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ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE

ZAKŁAD  POGRZEBO W Y

>AETERNITAS<
Kraków, ulica Mikołajska L r 14.

Rok założenia 1892. Telefon 40-47.
obecnie pod nowem kierownictwem urządza pogrzeby od 
najskromniejszych do najwspanialszych, czyniąc dla mniej 
zamożnych ustępstwa. Udziela kredytu. Przeprowadza 

ekshumację i przewozy zwłok do wszystkich krajów^ 
Posiada na składzie w ie lk i w y b ó r  tr u m ie n  i w ie ń c ó w  

sztucznych oraz metalowych.

Miód lipcowy
leczniczy, czysto-pszczelny pod gwarancją w bla- 
szankach 5 kg. 16 80 zł, 10 kg. 31*60 zł, 20 kg. 60 zł 
wraz z blaszanką i opłatą pocztową wysyła wprost 
Z własnych pasiek za zaliczeniem poczt, katolicka firm a: 
„Patoka" Kupczyńce, poczta Denysów, wojew. Tarnopol.

Instrumentu 
M U Z Y  C Z U T E
dęte 1 smyczkowe oraz części za­
pasowe do tychże. — Stare instru- 
menta naprawia, zestraja lub wy­

mienia na nowe

J. A. NIKIEL
Kraków, Szewska 2.

Wszelkiej porady przy zakładanin 
i kompletowaniu zespołów orkie- 
stralnych udziefta b e z p ł a t n i e ,  za 
nadesłaniem znaczka pocztowego.

R O L M I C 1 T !
Najlepsze pasy skórzane krajowe oraz za­
graniczne, do wszelkich maszyn rolniczych 

oraz troki do szycia pasów poleca: 
P ier w sza  M ałop olska

Wytwórnia Pasów Maszynowych
„Wurm i Ska“  Kraków, Krowoderska L. 37
Ceny konkurencyjne. Tel. 31-30. Dogodne warunki spłaty.

P a p ę  do krycia dachów i izolacji, 
smołę górnośląską, wapno, 

gips, cement, cegłą, trzcinę Itp.
poleca w  najlepszych gatunkach, po najniższych  

cenach od 45 lat istniejący skład p. f.

A .  G u z i k o w s k i
Obecnie K. z GuziKowsKich RzegocińsKa 

Kraków, Rynek Kleparski 8. ą
Telefon 0264. •

N ie  m a r n o w a C  o w o c u l  
IW spaniale

W ina domowe
sporządzamy z każdego owocu i jagody 
(nawet zboża), n. p. Tokaj, Malagę, reńskie 

stołowe i t. p. 
Dokładny podręcznik przesyłam za 80 gr.

w znaczkach pocztowych. 
Cenniczek i krótki opis wyrobu win zadarmo

M. Pradel, Kraków, Grodzka L. 2.
(tam że ru rk i ferm ., p ra sy , gąsio ry  i t. d.).

Pin«Pnlł9P7 Pnlc lf i  zbiór najpiękniejszych r  lUOOllilOl L  ru id l l l  piosenek: Piosenki lu­
dowe, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż­
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi­
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120. 

Do nabycia w Administracji »Roli«. Cena 1 1 0  zł.

F f  f  f  W W  * * * * * * * *
Przy przesyłaniu prenumeraty przekaza­

mi pocztowymi prosimy adresować nie do 
Administracji „Roli“ lecz: Konto pocztowe 
406.301 Kraków.



Przyjaciółki. Z monologu pijaka.
— K ochany chłopiec z łeigo A dasia , pow iedział 

mi, że z każdym  d n iem  w yda ję  m u się p iękniejszą .
— Tak, bardzo sym patyczny , a le  godzien w spół­

czucia: w czoraj zw ierzył m i się, że grozi m u  ślepota, 
z każdym  dniem  w idzi coraz gorzej.

— K iepska sp raw a: k iedy  piję, n ie  m ogę p ra ­
cować. Będzie trzeba chyba dać za w y g ran ą  i p rze­
stać  pracow ać.

Pokrewieństwo.
— Czy ten  p an  jest tw ym  krew nym ?
— Tylko częściow o: jes t to trzeci m ąż d rug ie j 

żony mego pierw szego męża.

Roztargniony profesor.
P rofesor poszedł z żoną n a  koncert. W  drodze 

pow rotnej z d u m ą pokazuje żonie dw a paraso le.
— P a trz ! Mówisz, że jestem  zawsze roz ta rgn iony , 

a  przecież pam ię ta łem  nie ty lk o  o sw oim  paraso lu , 
ale i o tw oim !

— C złowieku — m ów i żona z p rzerażeniem  — 
przecież n a  kon cert poszliśm y bez p araso li!

W padunek.
— Czegoś ta k i zm artw iony?
— W idzisz, w ygrałem  w  lo terji fantow ej p u ­

dełko cygar. Oczywiście były straszn ie  k iepskie. 
Sprzedałem  je n a ty ch m ias t w pierw szym  składzie 
tabacznym  za 5 złotych.

— No to  pow inieneś się cieszyć!
— W yobraź sobie: żona m oja  k u p iła  je za 10 

zło tych d la  m nie n a  im ieniny.

Pobożne życzenie.
— S ąsiad  n asz  cały  dzień spędza w knajp ie . Ty, 

mój drogi m ężu, Bogu pow inieneś dziękow ać, że n ie  
ożeniłeś się tak  nieszczęśliw ie jak  on!

— No w iesz, czasam i to jed n ak  chciałbym  być 
też  tak  trochę nieszczęśliw ym , m oja na jd ro ższa!

r-W“

Do nabycia w Administracji „Roli“
„FLIRT POLSKI” 

nowe karty do gry towarzyskiej z num eram i są naj­
piękniejszą i najwdzięczniejszą zabawą towarzyską, 

40 kart z pouczeniem w futerale. Zł. 1.

LISTOWNIE DLA ZAKOCHANTCH
czyli podręcznik do pisania listów  m iłosnych, ośw iad­
czynowych, w sprawach m ałżeńskich oraz pięknych  

wierszyków na pocztówki. Zł. 1.10.

ZBIÓR POWINSZOWAĆ
na Imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok,
oraz zbiór Poezy] do Pam iętnika, zastosow any dla 
dzieci, m łodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron.

Zł. I-—.

ŚPIEWNIK MIŁOSNY
zawiera: Pieśni i Piosenki m iłosne, W eselne, Kra­
kowiaki, Arje oper, Śpiew y i śpiewki ludowe, o m iłości 

i kochaniu itp. w objętości 128 str. Zł. 1.10.

ŚPIEWNIK NARODOWY
zawiera pieśni i piosenki polskich żołnierzy, hym ny  
narodowe, piosenki ludowe, z wojny itp. Zebrał Ant. 

St. Bassara, w objętości 128 stron. Zł. —.90.

K A B A Ł A
Karty słynnej wróżki Lenormand z Paryża, z których  
każdy może wróżyć. — Komplet obejmuje 36 kart i po­

uczenie. Zł. —.90.

WIELKI ILUSTROWANY

Sennik egipski
zaczerpnięty ze starych egipsko-aiabskich doku­

mentów.
Zawiera 2.500 wykładów snów w alfabetycznym  po­
rządku, 90 rycin ilustrujących sny, przewidzenia i zja­
wiska, 36 rycin kabały słynnej wróżki Lenormand 
z Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy- 
.oczniach, znaczeniach i zjawiskach. Artonancje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z ręki, palca i czoła.
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.50 zł.

6 tomów powieści za 4 zł.
w objętości 600 stron druku.

1. Andzia. Oryginalna powieść współczesna.
2. Miłość Śpiewaka. Pow ieść z życia artystów.
3. Baronówna. Powieść.
4. Kobieta z kociem i oczyma. Powieść.
5. Na hrabiowskim  zam ku. Powieść.
6. Narzeczona lotnika. Pow ieść na tle współczesnych  

stosunków.
Powyższe 6 tomów powieści w ysyła pocztą opłatnie za 

nadesłaniem  zł. 4.—
Na w szystkie powyższe książki należytość prosimy  
nadesłać wprzód, gdyż za zaliczką drożej kosztuje. 
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Prenumerata na rok 1928: Rocznie 12 zł, półrocznie 6'50 zł, kwartalnie 3'40; do Ameryki 2 i pół dolara
rocznie; do Czechosłowacji rocznie 50 kor. cz., półrocznie 27 kor. cz., kwart. 15 kor. cz. — Numer pojedynczy
we wszystkich agencjach i w Administracji „Roli" 30 groszy. — Adres na listy do Redakcji i Administracji:

Kraków, św. Tomasza 32. Konto P. K. O. 406.301.

Kłamstwo.

§
rawda jest tylko jedna, gdyż inaczej nie by­
łaby prawdą. W  przeciwstawieniu do prawdy 
jest kłamstwo, które jest wymysłem szatana 
i bronią piekła. A jednak mało ludzi hołdu­
je prawdzie, przeciwnie większa część schle­

bia kłamstwu.
K obieta m ianow icie  w in n a  być w yrazem  praw dy, 

n ie  pow inna sw ojem  postępow aniem  potw ierdzać 
zarzutów , jak ie  jej czynią, że pierw sze słowo u  ko ­
b ie ty  po śm ierci m ęża jest k łam stw em , bo za rzeka 
się, że za m ąż pow tórn ie  n ie  pójdzie, a le  n iech  się 
ty lko  k to  zjaw i, zaraz  ręk ę  m u  odda.

■Ponieważ k łam stw o  jest jed n ą  z najb rzydszych  
w ad człow ieka, przeto trzeb a  je  od pierw szego z a ra ­
n ia  życia tępić. Jest to obow iązkiem  przedew szyst- 
k iem  m atk i, aby je j dziecię nie pokochało  k łam stw a, 
bo w  czem k to  raz  zasm akuje, tem u  potem  chętn ie 
sch leb ia i to s ta je  się d ru g ą  jego n a tu rą . Skoro ty lko  
m a tk a  spostrzeże, że dziecię jej k łam ie, a  n ieraz  w inę 
zw ala n a  d rug ich  n iew innych , pow inna s ta ra ć  się  
w adę tę  u  niego w ykorzenić jak  najp ręd zej. N ie n a ­
leży tu ta j  jed n ak 'p rzy stęp o w ać  do rzeczy z gniew em  
i złością, lecz trzeb a  p rzem aw iać do dziecka spokoj­
nie, rozum nie z rozw agą i m iłośc ią  w  oku. T rzeba 
m u  m ówić o jego szlachetności i  jego za le tach  p rzy­
rodzonych, aby w zm ocnione n a  d u ch u  dziecko z we- 
sołem  okiem  i sw obodą w zrasta ło  w tem , co jest 
p iękne i  co nazy w am y  cnotą. Sikoro to, co m y  n azy ­
w am y w ielk iem  i  szlachetnem , rozgości się w  duszy 
dziecka, w tenczas to, co nazyw am y brzydk iem  i po­
g ard y  godnem , n ie  będzie m ia ło  w  niej m iejsca.

Pom iędzy pięknem ! k w ia tam i i pszenicą rośn ie  
też zielsko i kąkol, k tó re  w yryw am y p rzem ocą i od­
rzu cam y  n a  stronę. Z dziecka błędów  i w ad  jednakże

przem ocą w yw abiać n ie  m ożna, gdyż są  one zan ad ­
to  n ie jed n o k ro tn ie  z n iem  zrośnięte. P rzy stęp u jm y  
przeto  ostrożn ie  do dzieła , aby gniew em  i d rażn ie­
n iem  nie pow iększać złego. P rzez w alk i i  b ezu stan ­
ne łajania, sp raw iam y  k łopot n ie ty lk o  dziecku, ale 
tak że  i sam ym  sobie.

Dobre dziecko, gdy w  b lisk ie j pozostaje s tyczno­
ści z osobą lub  dzieckiem  kłam liw em , jadow item , 
p rzejm uje  się jego złością i jadem . Jed n a  parszyw a 
ow ca za raża  drugie, odrobina kw asu  zakw asza całe 
ciasto, jedno zgniłe jab łko  za raża  d rug ie  zgnilizną, 
jeden  k am ień  toczący się z góry  inne za sobą pocią­
ga, jed n a  k łam liw a  osoba, lub  jedno  k łam liw e dziec­
ko za raża  inne k łam stw em .

Strzeżm y w ięc n aszych  m aluczkich , aby n ie  upo­
dobały  sobie w k łam stw ie , bacząc n a  to, że p raw ­
dziw ie sz lachetny  człow iek brzydzi się k łam stw em , 
k tó re  jes t ty lko  w łaściw ością ch a rak te ró w  podłych 
i pospolitych.

Do tego w iem y z p rzekonan ia , że k to  ra z  sk ła ­
m ie, tem u  lu d zie  już  w ięcej n ie w ierzą, chociażby 
i p raw d ę  m ówił. A jakże często P a n  Bóg k arze  k łam ­
stw o n a  m iejscu. N iech n a  to  posłuży jako  p rzy k ład  
zdarzenie z czasów  K azim ierza W ielkiego. K iedy p a ­
now ał w k ra ju  głód, zakonnicy  w  Oliwie, o m ilę od 
G dańska, zasila li codziennie Chlebem ubogich. Razu 
pew nego uboga kob ie ta  z w ynędzn iałem  od głodu 
dzieckiem  n a  rę k u  sp o tk a ła  człow ieka, w racającego  
z Oliwy i b łag a ła  go o jak ie  posilen ie d la  dziecięcia. 
N ielitościw y człow iek odpow iedział, że n ie  m a  an i 
k aw a łk a  chleba p rzy  duszy. „A cóż n iesiesz  pod 
płaszczem ?" — zap y ta ła  kobieta. „To kam ień !"  — 
odrzekł ów człowiek, chociaż m ia ł rzeczyw iście 
chleb. „Niechże w ięc będzie i k am ień !"  — zaw ołała  
n iew iasta . Gdy ów  człow iek w rócił do dom u i się­
gnął po  chleb, p rzeraził się n iem ało , gdyż zam iast 
chleba w ydobył z pod płaszcza kam ień .



DONAT LESIOWSKI. (Przedruk wzbroniony).

Szlakiem idei.
P o w ie ść .

Po skończonej przez G ustaw a opowieści, M ary­
sia  poruszy ła te m a t w spólnej w ędrów ki do Polski.

Na raz ie  p aństw o  R ybińscy sp rzec iw ia li się te ­
m u pro jek tow i, lęk a jąc  się, by  rodzice M arysi nie 
czynili im  k iedyś zarzutów , że pozw olili pójść dziew ­
czynie z pod swego d ac h u  n a  n iepew ne tu łacze losy. 
Lecz gdy M arysia  p rzed staw iła  im  ca łą  grozę sy ­
tu ac ji, w  raz ie  gdyby w eszli do  S in iaw y bolszew i­
cy, i zaznaczyła kategorycznie , że w ów czas odbierze 
sobie w łasn ą  rę k ą  życie, n im  odda się w  ręce w ro ­
ga, państw o  R ybińscy zna jąc  n iezłom ny jej ch a rak ­
te r, by li pew ni, że dziew czyna m ów i praw dę. A gdy 
do prośby  M arysi p rzy łączył się jeszcze i K azim ierz, 
by  w raz  ze w szystk iem i m ógł i on iść do  u k o ch a­
nej Polsk i, w ów czas p aństw o  R ybińscy zaczęli u le­
gać pow oli prośbom , bo w iedzieli sam i jak i los cze­
k a łb y  m łodych od bolszew ików . A że sam i też byli 
dobrym i P o lakam i, i n iedaw no  dopiero zam ieszkałe- 
m i n a  /Ukrainie, pow zięli w ięc m yśl pow ro tu  do k ra ­
ju , lecz w czasie  zim y nie m ie li odw agi przyłączać 
się do podróżujących , obiecując jed n ak  n ied ługo  już 
pozostaw ać w Siniaw ie.

Po k ró tk ie j w ięc jeszcze d y sk u sji, zgodzili się, 
by M arysia  i K azim ierz, p rzy łączy li się do idącego 
obozu, u fa jąc, że pod opieką G ustaw a i innych  Po­
laków , n ic się n ie  s tan ie  złego odw ażnej dziew czynie.

D ali też adres d o  k rew nych , zam ieszkałych  
w  W arszaw ie, do /których po przyj eździe do Polski, 
m ieli się udać  m łodzi ludzie.

S tanęło  w ięc n a  tem , że n a  d ru g i dzień  rano  
ud ad zą  się w szyscy tro je  do obozu, gdzie G ustaw  
zapozna m łodych ludzi z tow arzyszam i podróży, a  po­
tem  około p o łu d n ia  w y ru szą  w raz  ze w szystk iem i 
w  drogę, gdyż ta k  było w  obozie postanow ione, że 
pół d n ia  wypoczną, by uczcić dzień Bożego N aro­
dzenia.

G ustaw  też zosta ł n a  noc za trzym any  przez 
uprzejm ych  gospodarzy, i  około północy, po odśpie­
w an iu  razem  po lsk iej kolendy, u d a li się w szyscy n a  
spoczynek.

N a d ru g i dzień za raz  po śn iad an iu , m łodzi lu ­
dzie w ybraw szy  się podążyli do  obozu, a  w raz  z n ie ­
m i poszedł i p an  R ybińsk i, c iekaw  zobaczyć i  po­
znać b liżej ty ch  ludzi, tó rzy  m ieli być tow arzyszam i 
jego sy n a  i M arysi.

Po p rzybyciu  do ho telu , sp o tk a li za raz  n a  w stę­
pie p an a  W inaw skiego, 'k tórem u G ustaw  p rz ed s ta ­
w ił gości, oznajm iając , iż  n arzeczona jego i kuzyn, 
p ra g n ą  się przyłączyć do w spólnego g ro n a  w ę­
drowców.

P a n  W in iaw sk i był oczarow any p ięknością  dziew ­
czyny i zapałem  ja k i  try sk a ł z każdego jej słowa. 
C hętn ie też p rzy rzek ł opiekę m łodym , zapew niając 
p an a  R ybińskiego, że dokąd  on żyć będzie, m łodym  
ludziom  n ic  złego się n ie  s tan ie .

P a n  R ybiński zaprosił p an a  W iniaw skiego  do 
siebie n a  obiad, po (którym m ieli w szyscy z pow ro­
tem  przy jechać m ałem i san k am i, jak ie  p an  R ybińsk i 
o fiarow ał m łodym , by  m ogli w ygodniej p rzebrnąć 
u k ra iń sk ie  śniegi.

Po zapoznan iu  się jeszcze z gronem  wędrow ców , 
u d a li się  w szyscy n a  pożegnalny  obiad do p ań stw a  
R ybińskich.

P rzy  stole, m im o w ybornego m iodu  jak im  się 
w zajem nie częstow ano, n as tró j był sm utny , gdyż 
p aństw o  R ybińscy n ie  m ogli się jeszcze z tem  pogo­
dzić, że K azim ierz i  M arysia  opuszczają ich  n a  d łu ­
go, a może i  n a  zawsze...

Bo i  k tóż m ógł w ów czas zaręczyć, że zobaczą się 
z sobą jeszcze w życiu, gdy n a  każdym  k ro k u  czy­
ha ło  niebezpieczeństw o śm ierci... a k u  lepszem u n ie  
by ło  żadnej nadzie i?

M arysia jed n a  n ie tra c iła  h u m o ru  i srebrnym  
sw ym  śm iechem  rozw esela ła  pon u ry  n a s tró j rodzeń­
stw a.

P o  skończnym  obiedzie, zaczęto się szykow ać do 
podróży. W kró tce  też san k i s tan ę ły  przed m ieszka­
niem , zaprzężone w pięknego k arego  stepow ca, a  n a  
san k ach  p an i dom u przy  pom ocy służącej, um iesz­
czała  rozm aite  tłum oczki, zaw iera jące  u b ran ie  i żyw­
ność d la odjeżdżających.

N astąp iła  w reszcie n ieu n ik n io n a  chw ila  poże­
gnania...

P a n i R ybińska p łak a ła , tu ląc  w  objęciach ko le j­
no tro je  m łodych, a poleciw szy ich opiece Boga, zw ró­
ciła  się do p an a  W iniaw skiego,, p rosząc go o opie­
kę n ad  niem i. P a n  W in iaw sk i ucałow aw szy ręce za­
cnej n iew iasty , p rzyrzek ł jeszcze ra z  opiekow ać się 
w szystk iem i jakby  właisnem i dziećm i.

Po serdecznych u śc isk ach  i  poca łunkach  usied li 
wszyscy n a  sankach , a K azim ierz w ziąw szy lejce od 
usługu jącego  chłopca, ru szy ł z m ie jsca  galopem , k ie ­
ru jąc  san k i po puchow ym  śniegu, k u  budynkom  cu­
krow ni, skąd  m ieli w spólnie w yruszyć w now ą d la  
n ich  n iezn an ą  podróż.

VII.
Całe grono b rnę ło  znow u nap rzód  po głębokich 

zaspach  śniegow ych, a M arysia  i jej tow arzysz szli 
pieszo razem  ze w szystk im i, gdyż dzielna dziew czy­
n a  n ie chc ia ła  się n iczem  w yróżniać od tow arzyszek  
podróży. S an k i zaś oddali n a  uży tek  tym , co d łu g ą  
podróżą zm ęczeni n ie  m ogli już dalej podążać pieszo.

S kupien i około wozów w ędrow cy, posuw ali się 
wolno, tw orząc n iby  fan ta sty czn y  orszak, p row adzą­
cy z sobą jak iś  ta jem niczy  skarb...

A był ta m  m iędzy  n iem i is to tn ie  sk a rb  w ielki, 
bo zaklę ty  sk a rb  duszy polsk iej, k tórego  strzeżono, 
by w  całości złożyć u  g ran ic  polskiej ziemi.

Pod w ieczór zbliżano się do pew nego fo lw arku, 
gdy n ag le  oczom w ędrow ców  p rzedstaw ił się s trasz ­
ny w idok, k tó ry  sw ą g rozą zm roził k rew  w  żyłach 
naw et u  ludzi najodw ażniejszych .

N a drodze 'prow adzącej k u  fo lw arkow i, leżało 
siedem  ciał ludzk ich  o b d arty ch  z szat, k tó re  za- 
skrzepłem i ra n am i św iadczyły  o b es tja lsk im  m ordzie 
w łóczących się bolszew ickich  band , k tó ry ch  w ów czas 
było n a  U k ra in ie  bez liczby.

M iędzy pom ordow anem i o fia ram i było sześciu 
mężczyzn i jed n a  m łoda kobieta.

Gdy patrzono  n a  te  bezbronne o fia ry  okropnego 
m ordu, w  sercach  ży jących  pow staw ał b u n t przeciw  
bezpraw iu, przeciw  tym  co p rzelew ali k rew  i łzy ca­
łej U krainy...

A d rogam i k rw aw ej rew olucji szły w ciąż tłum y, 
złożone z ludzi bezkry tycznych  lub  bez serc... a  poza 
n iem i sn u ły  się k o szm ary  ich  o k ru tn y ch  czynów, 
gw ałtów  i  m ordów  w  im ię wolności... i p lam iły  szatę 
przyszłych  pokoleń ludzkości, w b ija jąc  cierń  potępie­
n ia  w duszę sam ej onej 'zbrodniczej m asy.

Ciemno już  było gdy  podróżni rozlokow ali się 
w n iew ielk im  dom ku folw arcznym , k tó ry  s ta ł p u s t­
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ką, gdyż w łaścic iel w yjechał już  daw no, opuszcza­
jąc m a ją tek , by u ra to w ać  ty lk o  sw e życie.

Część zabudow ań  leża ła  w  g ruzach , ja k  i w szę­
dzie, a re sz ta  budynków  św ieciła pustką , w  k tó ry ch  
m ieścił się  k to  ty lk o  chciał.

Po roz lokow an iu  się w pokojach  dom ku, podróż­
n i zaczęli się w ypytyw ać m iejscow ej ludności o po­
w ód zam ordow anych ofiar, leżących n a  drodze. Do­
w iedziano  się też, że b y li to  m ieszkańcy  te j wsi, 
a izabił ich  w  nocy ja k iś  p a tro l p ijanego żołdactw a, 
co n iew iadom o sk ąd  przyszli i gdzie odeszli, pozosta­
w iw szy po sobie k rw aw ego m ordu  ślad.

R ozpaliw szy ogień w  piecach, część podróżnych 
zgrom adziła  się w  pokoju  gdzie s ta ł fortep ian , t r a ­
fem  jak im ś o ca la ły  od zniszczenia. I gdy kob iety  
i k ilk u  m ężczyzn zajęci by li w  k u ch n i gotow aniem  
kolacji, G ustaw  z K azim ierzem  i  innym i kolegam i 
zaśp iew ali k ilk a  p iosenek  p rzy  akom panjam encie  
fo rtep ianu . I choć groza śm ierci zag ląd a ła  im  w  o- 
czy, n ie poddaw ali s ię  jej, lekcew ażąc sobie w szel­
kie niebezpieczeństw a, połączeni w spó lną  ideą. Do­
daw ali sobie w zajem nie odw agi i  ro zp rasza li sm utek  
w esołą piosenką.

P rzy  ko lacji, jak  zw ykle, potoczyły się gaw ędy, 
opow iadan ia  i legendy, zaczerpnięte z w łasn y ch  prze­
żyć i z podań  ludow ych. A potem  ułożono się do snu  
n a  przyniesionej od w ieśn iaków  słom ie, aby znow u 
n aza ju trz  rozpocząć da lszy  ciąg w ędrów ki.

Gdy ra n ek  zaśw ita ł ru szy li do Turbow a. D roga 
by ła  p rzy sy p an a  św ieżym  śniegiem , a  z odległej dali 
w śród ciszy p o ran k u , p ły n ęła  echem  k an o n a d a  a r ­
m at, g ra jący ch  gdzieś pod Berdyczow em  lub  W in ­
nicą.

W szyscy n iem al jech a li te raz  n a  w ozach z po­
w odu przem ęczenia i n iebezpieczeństw a, gdyż śm ierć 
zag ląda ła  w ładczo w  oczy każdego: u k ry ta  za ta jem ­
niczą śc ianą  przeznaczenia, w ychy la ła  często sw oje 
nagie kości i g roz iła  m łodym  śm iałkom  idącym  n a  
przełaj poprzez drogi zasłane  jej ofiaram i.

Do T urbow a przybyli bardzo  prędko, zd a ła  pod 
cukrow nią  zauw aży li p a tro l n a  k o n iach  i m oc fu r­
m anek  uw ożących w ork i z cukrem . P a tro l by ł z a r­
m ji Szepela, k tó ry  za trzy m ał ich, w ylegitym ow ał, 
a potem  ruszy ł dalej, opuszczając T urbów

S ta li czas jak iś  pod cukrow nią, a  gdy m rok  w ie­
czorny zaczął spow ijać w  sm u tn ą  szarość w szystko 
dokoła, w jech ali do w n ę trza  cukrow ni.

W ew nątrz  panow ała  w ie lk a  cisza, ty lko  gdzien ie­
gdzie sły ch ać  było  gw izdki stróżów , da jące  zn ak i ży­
cia i  czynności. B ram y  s ta ły  pootw ierane, u  m ag a­
zynów  poodbijane rygle, a p rzed  d rzw iam i porozsy- 
pyw any  cuk ier zm ieszany by ł razem  ze śniegiem .

P odróżn i chcieli się  rozlokow ać w  bud y n k ach  
b iu ra , lecz tu  ich  sp o tk a ł s ta rszy  robociarz, ozna jm ia­
jąc, iż w  b u d y n k ach  b iu ra  n ie  m ogą stan ąć , gdyż 
przeciw  tem u  p ro te s tu je  zw iązek robo tn ików  cu­
krow ni.

Dobrze już się ściem niło, gdy p rzy  pom ocy 
poczciw ych ludzi rozlokow ali się u  m ieszkańców  p rzy  
fabryce, po dwie lub  trzy  osoby w  jednem  m ieszkan iu .

O pięć k ilom etrów  od osady  by li bolszewicy, 
w szechw ładnie ta m  p anu jąc , i  la d a  chw ila  m ogli 
w ejść do b lisk ie j bezbronnej osady.

Dla bezpieczeństw a też, p an  W in iaw sk i w y zn a­
czył ko lejno  dyżury  w  polu  poza osadą, czyli że po­
staw iono p laców kę po trzech  n a  zm ianę, by w  razie  
m arszu  tuby lca-w roga n a  osadę, w cześniej m ożna 
było zająć s tanow isko  obronne, lub  uciekać w stronę 
przeciw ną.

G ustaw  znalazł się w  p ierw szej kolei i w raz  
ż dw om a ko legam i u d a ł się w  pole poza osadę.

'Uzbrojeni w  k a ra b in y  s tan ę li n a  n iew ielk im  p a­
gó rku , z k tórego  obserw ow ać m ożna było przestrzeń , 
aż do w idniejącego  hen  lasu .

'W lesie ty m  s ta ły  ciężkie d z ia ła  bolszew ickie 
sk ierow ane n a  W innicę, a  obok p a liły  się ogniska, 
przy k tó ry ch  g rzejąc się, siedzie li bolszew icy w  w ie l­
k ich  b a ran ich  czapkach, i z zap am ię tan iem  g ra li 
w  rozłożone k a rty . P ośrodku  leżały stosy  p ieniędzy 
i  złota, a  p rzed każdym  s ta ła  b u te lk a  z w ódką, z k tó ­
rej często popijał dla lepszego rozgrzania się i hum oru.

Dalej znów g ra ła  h a rm o n ijk a  skoczne m elodje, 
i in n a  g ru p a  bolszew ików  tań czy ła  z k ilk o m a dziew ­
czętam i, w y k rzy k u jąc  głośno: H a ha!

Z pagórka, n a  k tó ry m  s ta ła  po lska p laców ka, w i­
dać było ogn iska i ru c h  rozbaw ionego żołdactw a, 
a dzikie k rzy k i p łynące w śród  stepow ej ciszy, docho­
dziły jak  zgrzyt iron ji, do uszu  po lsk ich  tu łaczy.

G ustaw  sta ł zadum any , śledząc, to  ru c h  ro zh u ­
lanej hołoty, to  bezgran iczną sreb rzystą  dal, b łysz­
czącą w m igo tliw em  św ietle rozsianych  n a  błękicie 
gwiazd... I oto ponad  łu n am i p łonących  ognisk, 
w b ry lan to w y ch  gw iezdnych odbłyskach, u jrza ł zno­
wu, jak  we śnie, ja sn ą  zjaw ę Polski...

W patrzony  w  sw ą w izję, s ta ł długo jak  posąg bez 
ru ch u , aż go zbudził z zadum y g łośny k rzyk  p łynący  
od lasu , co się  roznosił po  step ie  w  szaleństw ie dzi­
k ich  żądz... w y buchając  chw ilam i p iek ie ln ą  k lą tw ą  
n ienaw iści, to  znow u bolesnym  jęk iem  rozpaczliw e­
go d ram a tu , rozgryw ającego się w  pośród  cichych 
u k ra iń sk ich  stepów.

Dwa n iezrów nane k o n tra s ty  szam ota ły  się z so­
bą, w ib ru jące  m iędzy p rzestrzen ią  gwiazd... a  ziem ią.

Z rozm arzonego b łęk itu  n iebios sn u ły  się ciche 
w iekow e dum y, i  m elodją ponadziem skiego rozm o­
d len ia  sp ływ ały  do ludzk ich  stęsk n io n y ch  serc...

A z ziemi... tu m a n  zgęszczony n ienaw iśc ią , z a tru ­
ty  jadem  k rw aw ych  żądz, podnosił się i  zgrzytem  
p iek ielnej w rzaw y, m ącił ciszę św iętego dum ania.

Po dwóch godzinach  zm ieniono G ustaw a i  ko le­
gów, a  trzej in n i uzbro jen i za ję li stanow isko , w y słu ­
chaw szy od G ustaw a w yjaśn ień , co do s ta n u  oko­
licznej sy tuacji.

C ałą noc kolejno zm ien iały  się  po lskie placów ki, 
lecz bolszew icy n ie  w ychodzili z lasu , i po w ypraw io ­
n y ch  o rg jach  zaleg ła naokoło  g łu ch a  cisza.

(Ciąg dalszy nastąpi).
aDDaaaDDaaaDDDDaDDaaaaaDDODaDDaDoaoaaDOODaaaD

S re b rzy s te  zy ta ...
Srebrzyste żyta, złociste pszenice 
Legły pod sierpem pracownych żn iw iarzy  
I  stoją teraz — złożone w kopice 
Podobne zdała do rozstawnych straży.
Stoją — lecz trzeba zwieźć je do stodoły, 
Lub złożyć w stogi, przed deszczem uchronić, 
Zaprzęgać konie i pracowne woły,
By z niebios daru ziarnka nie uronić!
Tej pracy ludu błogosław o Panie!
Broń chat od gromów niosących pożary!  
Pola i plony — weźmij w posiadanie,
Oto Cię prosi, względem Cie „proch szary
Z całego serca dziękując za zbiory 
W nijść wnet mające do jego komory,
Więc przyjm  te dzięki złożone w pokorze 
Dla Ciebie w dani, Chryste Panie Boże!

Stan. Pastercsyk.
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Był w ieczór letni.
Po n ieb ie p rzew ala ły  się chm ury, p rzesłan ia jąc  

od czasu do czasu księżyc. W ia tr  w schodni d ą ł od 
strony  m orza.

W  p rzy stan i m igo ta ły  św ia tła  la ta rn i, zawieszo­
ny ch  n a  m asz tach  okrętów . Czerwone i  zielone sm u­
gi św ia tła  (drgały w ężow em i sk rę ta m i n a  n iespoko j­
ny ch  fa lach , bełkocących  sw oją p ieśń  przypływ u, ta ­
jem niczą, dziw nie p rzejm ującą, jak  oddech globu, 
n iezg łęb ioną i w  ry tm ice  swojej cichej potężną.

N a pok ład ach  parow ców , sto jących  ze spuszczo- 
nem i kotw icam i, ośw ietlonych skąpo, brzm ia ły  sm ę­
tne, m onotonne śpiew y m arynarzy . E cha p ieśn i czoł­
gały  się po fa lach , łączyły  z jęk liw ym i poszum am i 
wody, b ijącej o cem entow e m olo portu , i  k onały  u 
brzegu.

C hw ilam i, gdy św iatło  księżyca p rzedarło  s trzę ­
py ch m u r i srebrzy ło  sw oim  b lachm anem  fale, po­
tw orne, czarne cielska o lbrzym ich okrętów  tra n s ­
a tlan ty ck ich  odcinały  się  fan tasty czn em i sy lw etk a­
m i, czyniąc w rażen ie zjaw  n iesam ow itych  i groźnych, 
łyp iących  różnokolorow em i ślep iam i sw oich la ta rń  
i m ałych  okienek okrągłych.

L eniw ie p łynęły  opary  wód, zm ieszane z dym a­
mi, dobyw ającym i się z olbrzym ich kom inów  okręto­
w ych, i jak  b ru d n e  w elony p rzes łan ia ły  w yrazistsze 
k o n tu ry  budow li portow ych.

W ybrzeże portu , k ry jąc  się n a  czarnych  p lam ach  
cieni, rzucanych  przez budow le szła  kobieta ,_ o tu lona 
w chustkę. C hw iejnym  k rok iem  p o su w ała  się lęk li­
w ie k u  wodzie. N a sam ym  s k ra ju  obm urow an ia  p o r­
tow ego p rzystanęła . O parła  s ię  o słup, służący  do 
p rzyw iązyw ania  okrętów , i n ag le  w ybuchnęła  spa­
zm atycznym  płaczem .

U ryw ane przez p łacz słow a p ad a ły  w  próżnię, 
jak  ciężkie kam ien ie  w  głęboką wodę.

— Oj, doloż m oja dolo! Oj, ty  o k ru tn a  tęsknico 
włóczęgi... W  tej s trasznej obcości, bez Boga, bez sw o­
ich... T ak  m arn ie , m arnie...

Morze b ełko ta ło  sw arłiw ie , b ijąc b ru d n em i fa la ­
m i o kam ien n e  m u ry  brzegu.

— W  te j obcości n ik t  m i rę k i n ie  poda. Pocóżem  
tu  p rzy jech ała?  Ojciec p o m arli i m a tu la  w  k ra ju , u  
swoich, a m n ie  za  szczęściem  pognało w  obcość, n a  
głód, n a  hańbę, n a  potępienie wieczne... Jezu! Jezu!

K rac iasta  ch u stk a  o pad ła  z głow y polskiej em i­
g ran tk i, k tó ra  g inęła  n a  now ojorsk im  b ru k u  w nędzy 
i rozpaczy. B yła jeszcze m łoda, ale głód i nędza  w y ­
żarły  z jej tw arzy  całą  k rasę . Z apad łe głęboko oczy 
św ieciły  n iezdrow ym  ogniem.

D oleciały ją  jak ieś  rzew ne śpiew y m arynarzy .
— Ś piew ają jak o  i w  m ojej wsi...
P rzy p o m n ia ła  się Zośce w ieś rodz inna , k u jaw ­

ska , i  śpiew y w ieczorne, m ajow e, p rzy  tej kapliczce 
N ajśw iętszej P an ien k i przy  drodze, gdy  z p astw isk  
n a d  s tru g ą  p łynęły  p iosenk i p astusze  i rad o sn e  naw o­
ływ ania...

Z as łu ch a ła  s ię  Z ośka w  m uzykę m orza i zdaje jej 
się, że to w ieś ro d z in n a  g ra  i  w oła  n a  n ią :

— Zośka... Zośka... w róć! Albo ci źle z namii było? 
Albo cię k to  w ypędzał?

Coś się w  jej b iednej duszy zam ąciło :
— A ino, k toś m n ie  w oła  — szepnęła n ieprzy to­

mnie...
D ługie odbłyski la ta rń  su n ęły  po fa lach  k u  brze­

gowi. Zośce się zdaw ało , że to  k u  n iej k toś w yciąga 
św ietlane , m iękk ie  ręce, aby ją  u tu lić . W ia tr  łopotał 
jej dziu raw ą spódniczyną, zerw ał z głow y chustkę, 
ro zp lą ta ł w łosy płow e i szep ta ł szyderczo:

— Zośka... ty  już n ie w rócisz do swoich...
— Kto ci pow iedział, k to ?  — p y ta ła  n iep rzy to ­

m nie.
— Poco chcesz w rócić?
—• Do swoich... do swoich...
T eraz w oda b e łk o ta ła  zjad liw ie:
— Jakże w rócisz? W  tw ojej cha łup ie  w róg sie­

dzi... Jakże w rócisz?
— P raw d a  — jęknęła  dziew czyna — jakże 

wrócę?...
Śpiew y m ary n a rzy  ozw ały się siln ie j. Z h arm o n ji 

głosów oderw ał się jeden, silny , m etaliczny, p rzejm u­
jący, jak iś  dziw nie b lisk i i sw ojski.

Zośko słuchała .
— To po naszem u, to po po lsku  k toś śpiewa...
A p ieśń  m ary n a rz a  polskiego p łynęła  coraz w y­

raźn ie j :
Hej, dziewczyno, dziewczyno,
Moje sto tysięcy —
Całowałem usta  twe 
Razy może więcej.
Całowałem jasne oczy 
W pożegnania męce.
A dziś pław ię serce młode 
W tej tęsknej udręce.
Ciągle mi się Polska śni 
I imoje kochanie —
Na pociechę po tobie 
Mam dzisiaj płakanie.

Zośczyną p ie rs ią  za ta rg a ł szloch.
—• Po naszem u... po polsku... to  do mnie...
N agle w yciągnęła  przed  sieb ie  ręce, p rzeg ięła  się 

całem  ciałem ’ nad  wodę, jakby  chc ia ła  ten  śpiew  
pochw ycić i do p ie rs i przygarnąć... Jak ieś  roz ig rane 
re sz tk i tonów  p lą ta ły  się  po fa lach , jękliw e i sm u­
tne... N a Zośkę k toś zaw ołał:

— Zośka! Chodź!...
— Idę, juści, że idę... Do sw oich idę, abyś se w ie­

dzia ła  wodo...
Z atoczyła się, jak  p ijan a , i całem  ciałem  ru n ę ła  

w wodę...
Na w ybrzeżu św ia tła  poczęły gasnąć. O sta tn ie  od­

b łysk i la ta rń  d ługiem i m ack am i sn u ły  się  chw ilę po 
łagodnych  pierścieniiach wody, zam ykające j w  swo­
jej top ieli Zośkę.

N a d ru g i dzień ran o  m otorow a łódź po licy jna w y­
łow iła  w porcie now ojorskim  zw łoki m łodej kobiety. 
T ru p a  um ieszczono n a  m ordze. P ism a  podały  w  k ro ­
n ice w iadom ość, że w ubiegłej nocy p opełn iła  w p o r­
cie sam obójstw o m łoda kobieta, em ig ran tk a , p raw do­
podobnie P o lka, gdyż znaleziono p rzy  n iej, za  s ta n i­
kiem , po lską książeczkę do nabożeństw a z podpisem : 
Zofja Lechów na. J. W . Przewłocki.

Myśli.
Pc całonocnej hulance, po skończonym balu 
Po straconym zdrowiu, groszu, zostaje garść żalu.

•ą
Pies instynktem wrodzonym wie, służyć m a komu,
I  czy to dniem czy nocą, strzeże pana domu.

Piotr Wenc.
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W ędrów ki ludów  odbyw ają się 
od  wieków. Gdy kom u w swojej 
ojczyźnie niedobrze, szuka w obcych 
stronach  lepszej doli. Dziś pojedyn­
czo i po kilku udają się ludzie 
w  obce strony, aby  tam  znaleźć 
p racę  i polepszyć swój byt, Jad ą  
w ięc ludziska do F rancji, za m orze 
do Ameryki, Kanady, Brazylji. Ale 
jazd a  dzisiejsza bezpieczna i w ygo­
dna. Siada się do w ozu kolejowego 
lub na okręt i jedzie się, gdzie kto 
chce,

P rzed w iekam i było inaczej. Gdy 
jak iem uś narodow i było źle na oj­
czystej ziemi, zbiera! wszystko, co 
mial, i szedł w inne strony szukać 
lepszych warunków . Jeżeli natrafił 
na  ziemie niezam ieszkane, jak  to 
zrobi! Lech, Czech i Rus z swoim 
orszakiem , to osiedlał się bez kło­
potu  i prow adził dalszy żyw ot na 
nowej ziemi. Inaczej aloli było, gdy 
najeźdźcy naszli ziemię zam ieszkałą.
S iłą  w y p iera li tubylców  i ich  siedziby zajm ow ali, dniow ym i k ra ja m i E uropy  najeźdźcy z M ałej Azji.
D aw ni m ieszkańcy  b ro n ili się, ale z czasem  uchodzili T ak i w łaśn ie  n a jazd  barbarzyńców  i ucieczkę daw-
przed  n ap as tn ik am i. W  ten  sposób zaw ładnęli połu- nych  m ieszkańców  p rzed staw ia  powyższy obrazek.

Wieczorny dzwon.
Serdecznemu Druhowi J. Kapuścińskiemu poświęcam

N ad w ioską k o n a ł dzień.
U m ajone zbożam i niwy, u s ian e  k w ia tam i w zgó­

rza  i łąk i o tu lał sw em i ram io n y  idący  od w schodu 
zm rok. N a ogrom nej zieleni pół k ła d ła  się pe łn a  
u ro k u  i czarow nych tch n ień  cisza w ieczorna. P ta ­
szęta, kończąc sw e pieśni, sp ływ ały  lekko  n a  traw y, 
w ysrebrzone k ro p e lk am i rosy. Z iem ia-m atk a  p rzy ­
tu la  je m iłośn ie do swego łona i  b u jn ą  sz a tą  ziół 
pachnących , okryw a ty ch  najsłodszych  sw ych pie­
śn iarzy , zapew niając  im  rożkoszny sen  nocy letn iej, 
pełnej poezji i w dzięku.

Z traw ia s ty ch  pagórków  i  łąk  p łyn ie cichą me- 
lod ją ustaw iczne, tęsk liw e ćw ierkan ie  kon ików  pol­
nych  —- n iby  m uzyka n iew idzia ln ie  u k ry ty ch  m i­
strzów , p iejących  m ałą  tę sk n ą  a ta k  serdeczną, p rze j­
m u jącą  do głębi i o g a rn ia jącą  duszę ogrom em  potę­
gi najw zn iośle jszych  uczuć.

Na wiosnę spływa duch pokoju. Ustaje gw ar i praca.
R ów nocześnie z w ieży kościo ła  stojącego n a  

wzgórzeu, zag rały  dzw ony w ieczorne n a  „Anioł P ań - 
sk i“. K ołyszą się se rca  spiżowe, m odlitew ną potęgą 
b ijącą  w  nieskończoności n ieb iesk ie — do stóp 
S tw órcy. C hłopek u k lęk a  do  m odlitw y. G orąca p ro ­
śba p rostej lecz w ierzącej duszy jego — zlew a się 
h a rm o n ijn ie  z hym nem  dzw onów  i po tężną fa lą  p ły ­
n ie  k u  Tem u, k tó ry  dobrocią sw oją ogarnął św iat.

N ad pola w yp łynął księżyc biały, pałający .
W  srebrnej pośw iacie  s to ją  pogrążone w  zad u ­

m ie brzozy b ia łe , le jąc  sreb ro  sw ych w arkoczów  n a  
drożynę polną — otoczoną m orzem  zbóż.

W ioskę ogarnął sen. Od czasu do czasu słychać 
ty lko sze lest skrzydeł p tak a , pow racającego do sw e­
go g n iazd a  w  borze.

A dzw ony g ra ją  dalej hym n  uw ielb ien ia  i go rą­
cej prośby o łask i d la w ieśn iaka , spoczyw ającego 
snem  tw ard y m  pod słom ianą strzechą. O sp oko jną  
i bezpieczną d la niego noc. O now e siły  do pracy, 
o b rzask u  oczekującej go w polu. O w y trw an ie  
w tru d ach , o cierp liw e zniesienie boleści i krzyżów. 
O odżywczą, pokrzep ia jącą  rosę d la  tra w  i zbóż kło- 
s is ty ch  szum iących p ieśn ią  nadzie i n a  rodzajnej gle­
bie. O niezm ąconą ciszę nocną i b łogosław ieństw o 
d la w szelkich  is tn ień  ziemi. O przeczysty  b łęk it n ie- 
biosów w iszących n ad  w ioską. O bezpieczne sch ro ­
n ien ie i kęs chlęba d la  sierot, bezdom nej i  zapom ­
n ianej nędzoty  ludzkiej. O zagładę d la  zawiści, sa- 
m olubstw a, fa łszu  i  zw yrodnienia, zgubnych nało ­
gów, toczących ta k  w iele serc i dusz. O k w ia t m i­
łości b ra te rsk ie j, p raw dy  i dobroci, bez k tó re j n iw a  
życiow a sta łab y  s ię  p u s tk ą  ugorną, rodzącą chw a­
s ty  i c iern ie d la  żeńców niepew nego ju tra . O b lask  
w iary , m ocy i id ea łu  d la  b łędnych  pielgrzym ów  
m dlejących  n a  ro z s ta jach  życiowych. O m iłosierdzie 
d la w y stępku ; o b la sk  n ieb iańsk ie j pogody śród 
ciem ności1 —• m odlą się dzw ony g ra jące  śród  ciszy 
w ieczornej.

A czyste i rozm odlone dźw ięki idą  rozg łośną fa lą  
w dal, p ad a ją  n a  ro zsta jn y ch  d rogach  u  stóp  (Ukrzy­
żow anego i k o n a ją  zw olna w przepaśc iach  n ieba.

W  wiosce cisza.
Tylko księżyc rozsiew a rzęsiście  po zbożnych 

n iw ach  sw oją przędzę sreb rzy s tą  i w  traw ach  ugor- 
nych  g ra ją  św ierszcze polne. W  oddali szum ią zdro­
je, gw arzą  s ta re  d rzew a n ad  strzech am i ch a t i anioł 
pokoju, rozposta rłszy  swe sk rzyd ła  od n ieba do zie­
mi, czuw a n ad  śp iącą  w ioską.

W ojciech Byczek.
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G ^ D f t :
W aw rzek  z M arcysia sp ad li z kazan icę  w  tam tą, 

n iedzielę poraź p irsy , w  Z ielną poraź drugi, a  w  tę 
n iedzielę poraź trzeci. S pad li i n ie  rozbili się. Ale 
chuć s ię  n ie  rozbili, to i tak  w e wsii było g a d a n ia  co 
n iem iara . N ajbardzie j g ad a ły  te  dzieuchy, co się jem  
już  chciało, a n ie  m ia ły  z k im  przejść się do łon tarza . 
P ad a ły , ze ta k i chłop, co ju z  jed n ą  babę pochow ał, to 
ja k  ten  b u t przechodzony, co n a  k tó rą  nogę chces, 
to  go włozys. T ak  i  gd  owiec; cy cię pocałuje , cy łasicą  
przeciągnie, to  nie- w-is, cy to  la  ciebie było .przezna- 
cone, -cy la  niebo-ski z a  jej jesce daw ne przew inien ia. 
Gdowcowi n ie  zrób tak , jak  on chce, to  choćbyś n a j­
lepiej zrobiła, to  on ci za raz  przypom ni n iebosckę i 
powie, ze ona-by to  lepiej um ia ła .

T ak  se  p ad a ły  dziopy w e w si, a k u zd a  se m y­
śla ła , ze jak b y  co się s ta ło  i W aw rzek  od M arcysi się 
odw alił, toby go ta  k u zd a  la  siebie łap a ła . -Boć 
przecie W aw rzek  jes t chłop n a  schw ał i dośw iadce- 
n ie  m ałżeńsk ie  posiada. A dośw iadeen ie to  w ielga  
rzec! Jeden  i d ru g i m ik ru s , jak  się w m łodych la ­
tach  obabi, to  n ie  wie, z k tó re j s tro n y  do k u b ity  
przem ów ić, n ie  w ie k ied y  ją  przełojić, a  k iedy  po­
g łaskać . T ak i -zasię, co już j-e-dnę p rzy  sobie zdar, to  
w ie, ja k  i k iedy  na jlep ie j.

Latego te  syćkie dzieuchy w siow e n a  W aw rzk a  
i M arcysię w ygadyw ały , a  kuzdej się ino ś lip ia  św i­
niły n a  n iego i k uzdaby  m u  ra d a  -była. Bo co gdo- 
w iec, to  gdow iec, dośw iadeenie m a, ja k  się p a trzy  
i koniec, a n ie  -tak, ja k  kaw ale r, co to  n iew iada , cy 
z n iem  będzie po ślub ie chłopak, cy dziopa.

Bez to  tez, jakbym  ja  p raw a  p isa ł, tobym  w ydał 
ta k ie  praw o, coby się żadnem u k aw aliro w i żenić nie 
było  wolno, ino sam em  gdowc-om.

N ik tó rem  to  się  zdaje, -ze ożenić się to  tyle, co 
chleba z m asłem  zjeść. B aj b aju ! Z en iacka to  w iel­
ga rzec! N ajp ierw  poseliny , potem  pacirze, potem  
opowiedzi, po tem  chrzciny  (nie zawse), a  w reście  sa­
m o wesele.

Do poselin  trzeba jednego, albo dw óch gospoda­
rzy. Do pacierzy  m usi być on i ona i ten  trzeci, to 
jest jegom ość; do opow iedzi w y sta rcą  sam i jegomość, 
a do w esela to  n ie raz  i  w  całej gm in ie ta k ic h  się 
n ie  najdzie , zeby do w szyćkiego obstali. Bo opróc 
m łodego i m łodej, opróc jegom ości, p an a  o rgan isty  
i k a lik a n ta  trzeb a  jesce s ta ro s ty  i s ta ro śc in y , trzeb a  
drużbów  i druzek, trzeb a  m uzykan tów , coby swo- 
jem  g ran iem  w szyćkie nieszczęścia odganiali. A do 
tego odpow iednich  ludzi n ie raz  n ie ty lk o  w e wsi, ale 
w  całej p a ra fji nie znajdzie. -Są, ale n ie  tacy, jak  po- 
trz a  n a  gospodarsk ie  wesele.

S ta rościną  m oże copraw da być k u zd a  baba, ale 
w iadom o przecie, ze s ta ro śc in a  cyli, jak  ją  u  n as  
n azy w ają  sw aska , s ta rośc in ie  n ie  rów na. N a gospo- 
danskiem  w eselu  m u si być sta ro śc in a , co się zowie. 
A w ięc n a jp irw  pow inna posiadać sm at ca ły  kuferek , 
aby się w  n ie  godnie przyodziała , m u si być w  sobie 
obsyrn ia, coby ją  k u zd en  podcas jazdy  do ślubu, 
i  w  kościele, i  n a  w eselu  zuźrał, m usi m ieć i m a ję t­

ność ja k ą  tak ą , aby było z cego i co n a  w esele w y­
dłubać. Bo to  trz a  i jegom ości ko łac upić, i drużbów  
h a rak iem  pocęstow ać i  m u zy k an to m  jak iego  złotego 
do basów  w epchać. A n a  to  w szyćko chudo-bna nie 
poradzi i n ieraz  trz a  s ta ro śc in y  w  obcej gm in ie su- 
kać, aby w esele było, jak  s ię  patrzy , a  n ie  bele co.

A s tro s ta  to  tez n ie  byle ch ę tk a  pętelka . On n a  
w eselu, to  ja k  w ójt w  grom adzie. M usi n a  wszyćko 
bacyć, o w szystko  dbać, w iedzieć, k iedy  i kogo po 
łbie przedzielić, jeżeli ino n a  to  zasłuzy. Ja k  ino 
k iep sk i s ta ro s ta , to  i  k iepsk ie  w esele, bo b ije  się n a  
n im  kuzdy, k ied y  ino chce i  z k im  chce. Dobry s ta ­
ro s ta  u trzy m a porządek  i n ie dozwoli, aby w  środku  
zabaw y b ija ty k i się  odbyw ały. Będzie ta k  robił, aby 
to było dopiro w  sw ojem  casie, to jes t n a  końcu.

D rużbą m oże być kuzden  ch łopak , byle ino był 
św iam y  i u m ia ł iz flascyny  dojić i  n a  lewo i n a  p ra ­
wo -stajera w yw ijać.

Gorzej za to z d ru ch n am i, scególniej tam , gdzie, 
jak  u  nas, d ru ch n y  mu-są n a  w esele rózgi z jab łek  
uw ijać. N a to trzeb a  p iniędzy, bo przecie jab k a  n a  
śc im i się n ie  rodzą. A próc tego i  sieb ie  -musi jako  
ta k o  ocharuzyć, i to  n ie  ty lk o  z w irzchu , ale i od 
spodu, bo  n a  w eselu  w szyćko w idać, a  przecie lu ­
dzie n ie  ślepi. Do tego w szyćkiego jak  d ru c h n a  tra f i 
n a  tak iego  drużbę, co lubi, zeby n ie  ochryp, garło  
p rzep łuk iw ać, to  jej bez cas w esela n ie jeden  złociak 
z -kieseni w yleci, bo inaoejby n ie  h u la ła  ino m ar­
chew kę sk robała . A d ruzek  n a  gospodarsk ie  w esele 
po trza  conajm niej ś ty ry , a  cy s ię  to  w  kuzdej w si 
ś ty ry  tak ie  dziopy znajdzie, coby m iały  wszyćko, co 
potrza, i jesce p an n a m i były.

A najgorzej to juz jes t iz m u zy k an tam i. N a po­
rządne w esele p o trza  sk rzypka, b asis ty  i k la rn ec is ty . 
C opraw da to  w  kuzdej wisi trzech  tak ic h  m uzy k an ­
tów  znajdzie, a le  tak ich , coby się n a  jedno nadali, to 
juz tru d n ie j. Bo jak  się znajdzie trzech  w je-dny w si 
i jak- oni razem  zag ra ją , to  juz obraza Boska. Bo 
jak  jeden  hyc, to  d ru g i nic, a jak  znow u p irsy  nic, 
to  trzeci hyc. Zrobi -się z tego tak i h a rm id e r, ze nie 
w iadom o, k to  z k im , ja k  i  gdzie.

Aby to w szyćko d o k u m en tn ie  ułożyć i wszyćko 
dobrać, jak  -się patrzy , m u sia ł W aw rzek  bez dw a ty ­
godnie dobrze łba se nasusyć , n im  dobrał, ale i tak  
w szyćkiego w  P si W ólce n ie  znalazł, ino se m u sia ł 
z Z atracony  w si dopozycyć.

T eraz juz je s t ws-zyćko w  kom plecie. M arcysina 
m a tu s ia  juz  cw arty  dzień p lack i p ieką, dzieuchy 
w rzyce nogi w iechciam i su ru ją , a  p a n i s ta ro śc in a  
juz od tygodn ia  zim iaków  n ie  skrobie, aby m ieć ręce 
bieluśkie, jak  jalca hrabina, albo p lebańska gospodyni.

W esele będzie ga lan te , a  co i  jak , to w am  opo­
w iem  n a  p rzysły  ty d zień , jak  -mnie n a  n ie  zaprosą.
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□D□□□□□O□□□□□D□□□□□□

S ie rp ie ń .
Sierpień, sierpień, dziuonią kosi]
Ledwo świta słońca zorza,
B łyskają  się krople rosi/
Na pochyłych kłosach zboża.

Rzęd kosiarzy na zagonie 
Zżyna zboże na pokosy,
Tylko świszczą stalne kosy 
I  zczerniałe chłopskie dłonie.

Z w ija  kosarz ostrą kosą.
Choć p o t ezoło perli, rosi,
Uśmiechnięty dalej, boso,
Złote łany wesół kosi.

Choć go srebrzy potu morze,
On nie spocznie, rozm odlony  
Jeno w zd ych a : Za te p lony  
Dzięki Ci, o Wieczny Boże!

Franciszek Macioł.
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Ślepa niewolnica.
XII.

Zasadzka.
U kry ty  w pośród  drzew  s ta ł podkom endny So­

bieskiego z końm i. Dokoła niego p an o w ała  ciem ność. 
W ia tr  poruszył liśćm i i gałęz iam i drzew , zresztą, ci­
sza b y ła  dokoła.

Z natężoną u w ag ą  oczekiw ał n a  posterunku .
N agle w ydało  m u  się, jak  gdyby -słyszał lek k i od­

głos kroków . Czyżby się m ylił. Czy to było złudzenie 
natężonych  zm ysłów .

Nie! to  n ie było złudzenie! to był odgłos kroków !
Tow arzysz Sobieskiego odw rócił się. Poza n im  

słychać było w yraźny  szm er. Nagle drgnął.

— Kto tam ? — zawołał

C iem na postać u k az a ła  się tu ż  p rzy  n im  m iędzy 
drzewam i...

W yciągnął -szybko szablę. Gdyby n ieprzy jaciele  
posunęli się b liżej, p ra g n ą ł p rzynajm nie j drogo sp rze­
dać sw e życie.

— Kto tam ?  — -zawołał s tłum ionym  głosem .
P ostać  s tan ę ła  n a  chwilę.
— S zlachetny  pan ie , — rzek ła  — czy to  ty ?
O dpow iadającym  n ie  był m ężczyzna... był to głos

dziewczyny.
Tow arzysz Sobieskiego zaklął.
—- Kto jesteś? — zapy ta ł, —- i czego tu  chcesz po 

nocy?
D ziew czyna rę k am i m aca jąc  koło siebie, zbliżyła 

się -powoli.
— Jestem  Sassa, -szlachetny panie! S zukam  cie­

bie! — odpow iedziała.
— D aję słowo, to  ślepa n iew olnica! — rzek ł tow a­

rzysz Sobieskiego n iechę tn ie  i g łośniej -dodał:
— Po cóż przyszłaś aż tu ta j  ? Czy n ie s ie s z ,  że tu  

grozi niebezpieczeństw o?
— Nie obaw iam  się -go! — odpow iedziała Sassa.
— Lecz możesz n a  n a s  je sprow adzić, dziewczyno.
— Jesteś towarzys-ze-m h e tm an a  Sobieskiego, po ­

znaję cię po głosie. Gdzie jes t m ój pan ?
— Z daje m i się, że jesteś ty le  n ierozsądna, iż 

chc ia łabyś iść za n im !
— Co?... a w ięc p an  m ój u d a ł się do Żw ańca, za­

p y ta ła  Sassa.
— P ow racaj, tu ta j  n ie możesz zostać! — rozkazał 

tow arzysz Sobieskiego.

Ś lepa n iew oln ica s ta ła  przez chw ilę n ie w iedząc 
co począć.

—• Do Żw ańca, a  w  Ż w ańcu sto ją  n iep rzy jacie­
le, — rzek ła , — jest zgubiony, n ie  zobaczym y go 
więcej.

Pow oli zaczęło św itać. S assa odeszła.
Tow arzysz Sobieskiego w p a try w a ł się w  wieżę.
W ydało  m u się, że spostrzega u  jej s-zczytu cho­

rągiew . Dosiadł w ięc kon ia , d rug iego  w ziął za cugle 
i galopem  puścił isię do obozu.

W  drodze dopędziw szy Sa-ssę, za trzym ał się  i 
w ziął ją  n a  k o n ia  Sobieskiego.

Przybył szybko do obozu, złożył ra p o r t i w krótce 
cały oddział w yruszył, aby otoczyć i zaatakow ać 
m iasto.

Ożywione zapałem  w ojsko szło naprzód. P o trzeba 
było przypuszczać sz tu rm  gw ałtow ny. Zdobycie 
Ż w ańca przyniosłoby w ie lk ą  korzyść Polakom .

N im  się  dowiem y, co się dalej stało , m usim y  raz 
jeszcze pow rócić do Ż w ańca i  dow iedzieć się, jak im  
sposobem  chorągiew  d o sta ła  się n a  wieżę.

Gdy Jan  -Sobieski p rzeb ran y  za kozaka Iw ana, 
szczęśliw ie p rzybył do w ieży, nieszczęśliw y przypadek  
a m oże jak ieś  przeczucie D oroszenki zrządziło, że 
w sta ł on w nocy, ażeby się  przekonać, ozy w szystk ie 
w a rty  są  n a  stanow iskach .

Doroszenko, człow iek w ysoki, dziko w yglądający , 
lubił czynić tak ie  n iespodziank i sw oim  szyldw achom . 
O tulił -się płaszczem  i  zaczął ich  obchodzić.

Gdy po n ie jak im  czasie zbliżył się do wieży, za­
p y ta ł w arty , czy n ie  m a co -zameldować.

— Szpieg -Iwan pow rócił do m iasta , he tm an ie , — 
odpow iedział -szyldwach.

— Gdzież jest?  — zapy ta ł Doroszenko, k tó ry  w y­
sła ł tego człow ieka, ażeby zabił Sobieskiego.

0  ilości sił n iep rzy jac ie lsk ich  D oroszenko był już 
zaw iadom iony od innych  szpiegów, k tó rzy  późnym  
w ieczorem  w rócili do Żw ańca.

— Jest w  w ieży  h e tm an ie , — odpow iedział szyld­
wach.

— A o n  tam  po co? —■ zapy ta ł Doroszenko.
1 poszedł sam  do wieży, ażeby ta m  -znaleść Iw ana.
Sobieski n ie  p rzeczuw ał groźnego niebezpieczeń­

stw a, k tó re  nag le  zaw isło n ad  jego głową. Aż do tej 
chw ili w ykonan ie  jego -planu udaw ało  m u się.

D ostał się szczęśliw ie do s ta re j, szerokiej w ieży 
i w szedł n a  górę.

N a -górze w ieży zna jdow ała  się izba  d la  s traży , w  
w k tó re j k ilk u  żołnierzy D oroszenki leżało n a  podło­
dze, a w  szczelinie m u ru  u tkw ione duże łuczywo, s ła ­
bym  b lask iem  ośw ietlało  to m iejsce.

Wisze-dł do izby i u jrza ł w  jednym  z rogów  zw inię­
tą  chorągiew . Sobieski zbliżył się po c ichu  i  chw ycił 
chorągiew .

Z uchw ały  czyn zdaw ał się udaw ać.
T rzym ając w  ręce chorągiew , zw rócił się do 

w yjścia.
Śpiący n ie  ru szy li się.
Jednakże w  chw ili, gdy przystępow ał do sto ją ­

cych otw orem  -drzwi, ażeby -dostać się  n a  ciem ne scho­
dy wieży i n a  jej szczyt, u k az a ła  się nag le  w ciem no­
ściach ja k a ś  w ysoka postać.

Sobieski d rgną ł.
N aprzeciw  niego sta ł Doroszenko!
Dwaj przeciw ni w odzow ie s ta li  naprzec iw  -siebie, 

z t ą  ty lko  różnicą, że jeden  był w  m ocy drugiego i m u­
s ia ł zginąć, gdyby -został poznanym .

H etm an  kozaków  spo jrzał n a  w ychodzącego z i- 
zby wieżowej.



— Po co bierzesz chorągiew , Iw an ie?  — zapy­
tał, — jak ie  w iadom ości m i przynosisz?

W  tej chw ili zam ilkł. Żołnierze jego przebudzili 
się i pow stali.

Doroszenko p rzy stąp ił do Sobieskiego i szybkim  
ru ch em  rę k i zerw ał m u  czapkę z głowy.

— Ty n ie  jesteś  Iw an! — zaw ołał, —• jesteś  n ie ­
p rzy jac ie lsk im  szpiegiem , k tó ry  się zak rad ł do m ia­
sta! P rzek leństw o! — k rzy k n ą ł, —• to Sobieski!

B yła to p rze jm u jąca  chw ila!
Sobieski w idział, że go poznano. Był zgubiony. 

Był w  ręk u  sw oich wrogów.
O dw aga i p rzytom ność um y słu  n ie  odstępow ały 

go jednakże! M iał w łaśn ie  zadać chorągw ią s iln y  cios 
w  głow ę Doroszenki. Ten jed n ak  u n ik n ą ł ciosu i w y­
dobył szablę.

W  tej sam ej chw ili żołnierze D oroszenki rzu cili 
się n a  Sobieskiego, k tó ry  próżno usiłow ał się  bronić. 
U derzenie tępem  n aręd ziem  pow aliło  go n a  ziemię.

Dowódzcy kozaków  nadeszli, d o py tu jąc , się co 
zaszło.

Żołnierze zan ieśli Sobieskiego do celi wieżowej.
Doroszenko trzy m ał w rę k u  chorągiew .
— Sobieski, wódz n iep rzy jacie lsk i, chciał tu  u rz ą ­

dzić dziś a tak , — m ówił śm iejąc się, — w ięc zam iast 
tego urządzim y zasadzkę i zw abim y do n iej jego żoł­
nierzy! W szystk ie w a ły  i m u ry  n iech  będ ą  obsadzone, 
ale n iech  nikogo w idać n ie  będzie, ażeby wszyscy, 
k tó rzy  w ejdą, n a ty ch m ias t zostali w ytęp ien i! Albo 
nie! W puśćm y ich do m iasta! W y się ukry jcie , a  gdy 
w ejdą, w yskoczycie z k ry jó w k i i zaśpiew acie p ieśń  
zw ycięstw a.

Rozkazy zostały  w ykonane n a ty ch m iast.
N agły  ru c h  pow sta ł w  w ieży i w całem  m ieście.
J a k  p io ru n  rozeszła się  wieść, że h e tm an  Sobie­

sk i dostał się do niew oli.
Kozacy głośno ob jaw iali sw oją radość.
N agle odezw ały się rogi i w ezw ały ich pod cho­

rągw ie.
Pow tórzono rozkazy  he tm an a . N a w ieży pow ie­

w a ła  chorągiew .
Żołnierze Sobieskiego m ieli być zw abieni w  

zasadzkę.
Z b rzask iem  dn ia  ukończono w szystk ie p rzygoto­

w an ia  w Żw ańcu.
Doroszenko u k ry ł się n a  górze pod d ach em  w ie­

ży, ażeby w idzieć w szystko.
Tym czasem  oddział polskiego w o jsk a  n ad c iąg n ął 

pod Żwaniec.
W  drodze w ojsko  polsk ie  spo tkało  się z przednie- 

m i s tra ż a m i przybyw ającego polskiego oddziału . Od­
dział ten  m iał dw ie a rm aty . G łów na s iła  w ojsk ich  
zna jdow ała  się jeszcze daleko.

P odw ładn i Sobieskiego n ie chcieli czekać n a  p rzy ­
bycie a rm a t, ale bezzw łocznie ru szy li n a  Żwaniec.

Uderzyło ich w praw dzie, że m iasto  było pogrążo­
n e  w ta k  głębokiej ciszy, m im o to otoczyli je i  b rnę li 
przez o taczające fosy.

S tąd  i zow ąd padło  k ilk a  strzałów . O sada m ia s ta  
jed n ak  by ła  w idocznie bardzo  słaba.

K ilku  odw ażniejszym  udało  się spędzić w artę  od 
m ostu  zwodzonego i spuścić most.

N adciągający  Polacy  rzuc ili się n a  m ost z g łośny­
m i okrzykam i.

W  tej chw ili ze w szystk ich  dom ów i k ry jów ek  d a ­
no do n ich  ognia. N a każdym  k ro k u  p ad a li zabici. 
R anionych  tra to w an o  końm i.

D oroszenko w idząc z wieży, że w szyscy Polacy  do­
s ta li się do  m iasta , rzucił się z g a rs tk ą  n a jo d w ażn ie j­

szy cli do b ram y, ażeby ją  zam knąć i nikogo żywego 
n ie  w ypuścić!

K ilku  ty lko  żołnierzy  Sobieskiego, p rzy  k tó ry ch  
zna jdow ała  się Sassa, pozostało za m iastem  i u n ik n ę ­
ło losu, jak i spo tkał tych , k tó rzy  byli bez ra tu n k u  
zgubieni.

D arem nie b ron ili s ię  ;z rozpaczną uw agą, próżno 
usiłow ali dostać się do b ram y  lub  do wieży. W szyscy, 
k tó rzy  się o to  pokusili, zostali bez litości w ytępieni.

Całe m ias to  było jed n ą  k a łu żą  krw i. Nie było u li­
cy an i dom u, k tó reby  n ie były k rw ią  zbroczone.

R ozbestw ieni zwycięzcy obchodzili k rw aw e w ese­
le, s iad a jąc  n a  tru p ac h  p ili w ino i wódkę. W ielu  p ija ­
nych  pada ło  p rzy  tru p ach .

Żw aniec s tra sz n y  p rzed staw ia ł w idok.
D oroszenko tak że  z a tam a n am i oddaw ał s ię  roz- 

pasanej radości. Z asiad ł w raz  z n im i w jednym  z do­
m ów m iejsk ich  za s to łem  i b ra ł udzia ł w  uczcie p i­
jack ie j.

— Z am knęliśm y lw a do k la tk i, — m ów ił do swo­
ich podkom endnych , —• ju tro  będzie w yprow adzonym  
za. m iasto , żeby zobaczył sw oich żołnierzy! To go u cie­
szy! Co potem  m am y zrobić z Jan em  Sobieskim , o tem  
ju tro  n a rad z im y  się! D zisiaj obchodzim y zwycięstwo!

W ino i w ódka p łynęły  s tru m ien iam i, a zwycięzcy 
oddaw ali się rozpasanej radości.

X III.
Pożar w w ieżyl

— Z litu jc ie  się... gdzie jes t mój pan ?  Gdzie jest 
Ja n  Sobieski, w asz w ódz? — w ołała  ś lepa niew olnica, 
za łam ując  ręce, gdy m ały  oddział w  bezładnej uciecz­
ce uchodził od m iasta , w  k tó rem  w rza ła  w alka .

S assa n ie  o trzym ała  odpow iedzi od niew iedzących 
co począć p rzerażonych  żołnierzy.

— Jest w Żw ańcu! R atu jc ie  go! R atu jc ie  J a n a  So­
bieskiego! — w ołała  zrozpaczona.

— Któż go zdoła ocalić? Jest n as  za m ało! — rzekł 
w reszcie jeden z  żołnierzy.

— W ięc chcecie uciec, uciec, a  w odza waszego, 
dzielnego w odza oddać n a  pastw ę? —■ w o ła ła  Sassa.

—• M usim y sprow adzić odsiecz, dziew czyno! Do 
m ias ta  iść n ie  m ożem y, bo i m y byśm y zginęli! — od­
pow iadano.

Cisza panow ała  dokoła. Żołnierzy n ie było. W rza­
wa, k tó ra  dochodziła  od m iasta , c ich ła  powoli. Godzi­
ny  upływ ały . O ddziału  z dw iem a a rm a tam i n ie  w i­
dać by ło  jeszcze.

W ieczór zapad ł n a  m ias to  i okolicę.
S assa  podn iosła  się. Z uchw ałą  determ inację  w y­

raża ły  jej b lad e  rysy. M usia ła  odejść, m u s ia ła  się do­
wiedzieć, czy Sobieski jeszcze żyje! Jeżeli był w  n ie ­
woli, p rag n ę ła  dzielić -z n im  niew olę.

Z nała  k ieru n ek , w  jak im  w in n a  by ła  się udać, po­
m im o sw ojej ślepoty. Nie lęk a ła  się sw oich n iep rzy ­
jaciół. Jeżeli J a n  Sobieski zginął, to i ona także zgi­
n ąć p ragnęła . M usiała  dostać się do m iasta! P ędziła  
ją  ta m  rozpacz! P rag n ę ła  w iedzieć, co się s ta ło  z  jej 
panem .

W  ciem ności w ieczornej zbliżyła się do fos, k tó ­
re  o taczały  m iasto . G łęboka cisza zapanow ała  w  m ie­
ście po okrzykach  zw ycięstw a.

U czuła nagle, że wchodzi do wody.
D ow iedziała się tym  sposobem , iż m a przed sobą 

fosy m iejskie . C hciała spróbow ać, czy jej się n ie  uda 
p rzebrnąć i dostać, się do  b ram y , o k tó re j tow arzysz 
Sobieskiego pow iedział, że m ia ła  zostać o tw artą .

Fosy o taczające m ałe  m ias ta  byw ały  zw ykle na- 
pół w yschłe, a zatem  n iezbyt głębokie.
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S assa  n ie lęk a ła  się  niczego. O strożnie i cicho po­
szła dalej. Ręce jej do ty k ały  w y sta jący ch  belek i czę­
śc i n raru . S zukając, n a tra f i ła  n a  inne schody.

Poniew aż dom yślała  się, że kozacy u jętego  n ie ­
p rzy jacielsk iego  w odza m usie li osadzić w  najbez- 
pieczniejszem  zam knięciu , poszła te m i schodam i, pro- 
w adzącem i n a  sam  szczyt wieży.

W  tej chw ili rozległ isię s trz a ł, podobny do dale­
kiego grzm otu .

O ddział p o lsk i zbliżył się do m ia s ta  i zaczął je  o- 
s trze liw ać z a rm at.

H uk tych  w ystrzałów  rad o śc ią  p rzejm ow ał śle­
p ą  n iew olnicę! N adchodzili w ybaw cy! Teraz, jak  są ­
dziła S assa, w szystko jeszcze dobrze skończyć się m o­
gło. Sobieski jeszcze m ógł być ocalony z rą k  n iep rzy ­
jació ł.

Z agrzm iał ponow ny w ystrzał i m u sia ł być sk u ­
teczny, gdyż S assa  u sły sza ła  krzyki.

Drzw i k o rd eg ard y  otw orzyły się. Żołnierze Doro­
szenki w ybiegli po schodach  n a  dół.

Na u licach  p o w sta ł zam ęt i  ciżba. N adciągający  
oddział n iep rzy jac ie lsk i, o sile k tórego  n ie  w iedziano, 
o strze liw ał m iasto .

N iebezpieczeństw o d la  m ias ta  było w ielkie. A r­
m at w n iem  n ie  było. D oroszenko n ie  p osiadał ich, a 
w m ieście  był ty lko  s ta ry  m oździerz n ie  p rzy d a tn y  
do użytku .

W iększa część kozaków  i ta ta ró w  o trzeźw iała, 
słysząc s trza ły  a rm atn ie . Tylko bardzo  p ijan i leżeli 
ja k  m artw i.

Doroszenko i jego podkom endni u k aza li się n a  
w ałach . S traszn y  był w idok, gdy n ag le  b ły sn ą ł znów 
w y strza ł i k u la  ogn ista  w zn iosła  się w  pow ietrze, w 
ciem ności.

Żołnierze obsługujący  a rm a ty  celow ali dobrze. 
K ule p ad a ły  częścią do wody w  fosach, częścią do 
m ias ta , gdzie o sad a  s ta ra ła  się zapobiegać ich  niebez­
p iecznem u dzia łan iu .

Położenie zn a jd u jący ch  się  w  m ieście było je­
dnakże zagrożone i  D oroszenko m y śla ł o p rzedsię­
w zięciu  w ycieczki, d la p rzysp ieszen ia decydującej 
chw ili. W strzy m a ła  go od tego jedyn ie  m yśl, że to 
m oże głów ne s iły  polsk ie p rzedsięb io rą  a tak , gdyż w 
ta k im  raz ie  byłby ze sw ą p rzed n ią  s traż ą  zgubiony.

M iał zatem  do w yboru  albo ze sw ym  oddziałem  o- 
puścić  m iasto  i połączyć się  z  g łów nem i sw em i s iła ­
m i, albo zrobić w ycieczkę i  doprow adzić do stanow ­
czej bitw y.

Z decydow ał się n a  osta tn ie , aby położyć koniec 
ostrze liw an iu  m iasta .

O dezw ały się rog i i  pow ołały  Kozaków  i  T ata rów  
pod! broń.

P olegli leżeli jeszcze n a  u licach  i p lacach . Gro­
m adzący  siię ludzie  D oroszenki s tąp a li po nich.

O tworzono w ie lk ą  bram ę, spuszczono zwodzony 
m ost i oddział opuścił m iasto.

P rzed  fo rtecą uszykow ał się. N astępn ie  za trąb io ­
no do a tak u .

Dwie arm a ty , rzu ca ły  ciągle ku le  ogniste. Doro­
szenko w yruszy ł naprzód.

Tym czasem  S assa  d o sta ła  s ię  aż pod szczyt w ie­
ży i tam  czyniła poszuk iw ania . Gdy s traż  opuściła  
ko rdygardę, uczu ła  się  bezpieczną i zaczęła głośno 
w ołać Sobieskiego.

W  te j chw ili jednak , z ro zk azu  D oroszenki, w y­
prow adzono Sobieskiego z w ieży, aby w  raz ie  odw ro­
tu  n ie  pozostaw ić go w  m ieście.

S assa  s łu ch a ła , ale n ie  m ogła rozróżnić, co się 
działo pod nią.

C iągle jeszcze przypuszczała, że znajdz ie  swojego 
pana.

Gdy się  rozległ dźw ięk rogów i h a ła s  n a  ulicach, 
oznajm ił jej, że coś zaszło, ch c ia ła  zejść po schodach 
na dół, aby ta m  szukać Sobieskiego.

N agle rozległ isię s tra sz n y  łomot.
K ula ognista, po w y jściu  D oroszenki z m iasta , 

tra f iła  w  wieżę.
Sassa, pozostała  przez chw ilę jak  sk am ien ia ła  n a  

m iejscu.
Co s ię  stało.
Sassa, choć niew idom a, odgadła, zaraz, że s tra ­

szne niebezpieczeństw o jej zagraża. T rzask  drzew ia- 
nych  części w ieży dowodził, że k u la  w  szczyt jej t r a ­
fiła.

O kropna b y ła  to  chw ila.
Czy m ia ła  zejść, uciekać, zostaw ić Sobieskiego w 

wieży?
T rzask  trw a ł ty lko  przez chwilę. S assa  czuła, że 

ona sam a i to, co ją  otaczało, pozostało n ie tkn ię te .
— Parnie! — w ołała  za łam u jąc  ręce w  rozpa­

czy, — panie! odpowiedz, czy jesteś tu  w  w ieży?
S łuchała.
Co to  było? C ichy trza sk  dobiegł do jej ucha. Głos 

żaden się n ie odezwał.
— Jan ie  Sobieski! S assa cię w oła! S assa  jest tu , 

aby cię uw olnić z niew oli! Daj m i znak, czy żyjesz, 
czy jesteś tu ta j w  w ieży?

S łu ch ała  znowu.
W  w ieży w idocznie n ie  było  żadnej is to ty  

ludzkiej.
W sk u tek  p rzes trach u  nogi p raw ie  odm aw iały  jej 

posłuszeństw a. K ilka chw il jeszcze, a by łaby  zgubio­
ną, bo dym  zw iększał się ciągle.

C hciała wołać pomocy, lecz słow a zam iera ły  jej 
n a  ustach ... p rzerażen ie jej było zbyt w ielkie. Z daw a­
ło jej się, że w szystko k ręc i się koło n ie j, że w ieża w a ­
li się n a  n ią , że ją  p łom ienie obejm ują.

D ostała  się n areszc ie  do schodów, prow adzących  
n a  dół.

Okrzyk nadzie j i w y d arł się z jej ust.
Szybko zeszła po schodach.
O kropny dym  ścigał ją. C ała w ieża b y ła  go już 

pełna.
Sassa, zeszła n a  dół i zaczęła szukać w yjścia. Do­

s ta ła  się n a  k o ry ta rz  p row adzący  n a  m iasto . Ale, gdy 
doszła do  drzw i, p rzek o n ała  się, że kozacy w ybiegając 
z w ieży zam knęli drzw i za sobą.

P rzeb ieg ła  prędko  do żelaznej fu r tk i, w ychodzą­
cej n a  fosę, k tó ręd y  d o sta ła  się do wieży.

I tę  zna lazła  w kró tce, podczas, gdy  dym  dostaw ał 
się już do dolnych k o m partym en tów  wieży.

D otknąw szy drzw i drgnęła... do tk n ęła  ich  raz  je­
szcze... sza rp n ę ła  niem i... by ły  zam knięte! W a rta  i te 
drzw i zam knęła.

Sassa, zachw ia ła  się pod w rażen iem  tego s tra ­
sznego rozczarow ania... upadła... siły  ją  opuściły...

(Dalszy ciąg nastąpi).
□ naaaoaaaaaoaaciaoaaaoaciaaaaaD oaaD aaaciaaaciaaaD D aociaaaooaaoaoa

K iedy cię trap ią  sm u tk i i bole, 
W eźm ij do ręk i n aów czas »Rolę«,
7 a przy ja c ió łk a , o B racia  m o i ! 
U lży boleściom , sm u tk i ukoi.
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Wszyscy trzej...
(Obrazek z życia.)

— Babuniu!...
— Co F ranus!...
— A to  pew nie i ja  już n iedługo, ta k  jak  oni o- 

baj — n iep raw d aż  bab u n iu ?
S iw a b ab k a  pow sta ła  n a  te słow a, n iby  oburzona, 

i zaczęła strofow ać dw ud z i es t  op a r o  1 etn  i e go chłopca,
k tó ry  leżał n a  łóżku w yschn ię ty  i żółty  jak  szkielet.

— Ej ty  n udziarzu , ty  m an iak u ! tobie zaw sze je­
d no  w  głowie, oni i oni... A oni u m arli to  za siebie... 
a  ty  żyć będziesz za siebie...

— Kiedy m i s ię  coś n ie  w idzi.
— A ja  ci m ówię, że żyć będziesz i kw ita! — opo­

now ała  babka, p o p raw ia jąc  poduszki, a w  głosie jej 
n a  pozór tw ardym , d rżał u k ry ty  s traszn y  szloch i o- 
grom  starczego cichego p rzy w iązan ia  k u  tem u  n a j­
m łodszem u w nukow i, dogoryw ającem u n a  zabójcze 
n ieu leczalne  suchoty . O dw róciła się też po chw ili od 
łóżka i u k rad k iem  o ta rła  toczącą się po jej tw arzy  n a ­
trę tn ą  gorzką łzę.

Ale F ra n u ś  spostrzegł ten  ru c h  u k radkow y , i oną 
łzę toczącą się po zoranej babczynej tw arzy . I p rzybrał 
też zaraz  in n y  ton, jak b y  n ap raw d ę  czuł się już do­
brze, i odezw ał się  do babk i wesoło, jak  to był czynił 
za daw nych czasów :

— Babuniu!...
— Co F ranuś? ...
— U siądźcie koło m nie, opow iem  w am  coś cieka­

wego.
A gdy b ab u n ia  u siad ła , F ra n u ś  cichym  głosem , co 

rw ał się jak  n ad p ęk n ię ta  s tru n a  — zaczął w ydobyw ać 
z daw nych  w spom nień  ja k ą ś  w esołą przygodę, i  opo­

w iad a ł ta k  dow cipnie, aż b ab u n ia  poprzez szklące się 
łzy, śm iać s ię  zaczęła  bezzębnem i u s ty  i w ierzyć w  
sw oje w łasn e  dopiero pow iedziane słow a; że F ran u ś  
n ie um rze, bo jest ta k i  dow cipny i w esoły. I siedzia ła  
tak  zas łu ch an a , kołysząc s iw ą sw ą głowę, to w praw o 
to w  lewo — a F ran u ś , aby babcię do reszty  rozw ese­
lić, pochw ycił nag le  jej rękę, a  u d a jąc  m ałego chłopca, 
zaszeptał, n iby  w yk rzy k u jąc :

— Au! b ab u lu  — au!...
A babcia  śm iejąc się, p o w tarza ła :
— Żyć będziesz F ranuś!... żyć będziesz!
Ale F ra n u ś  sobie coś nag le  p rzypom nia ł i z a p y ta ł:
— A oni babuniu?... a  oni?...
— Nie m yśl o tem  i  zaśn ij —• p ro s iła  znow u zgnę­

biona babka .
Lecz F ra n u ś  spać n ie m ógł, w ięc snuć zaczął da­

lej sw oje sm u tn e  m ajak i:
— To było ta k  b ab u n iu  — zaczął cichym  gło­

sem. — W szyscy trze j razem  iść m ieliśm y do w oj­
sk a  — i S tach  i  Jan ek  i ja... Ale n am  się ogrom nie n ie  
chciało  służyć — choć pow inn iśm y byli pójść, aby 
Polsce służyć — n iep raw d aż  babuniu?...

— T ak  F ranuś!... tak ! — po tw ierdziła  babka.
— Ale m yśm y tego  w tenczas n ie  czuli — a  że n ik t 

n am  n ie  p rzypom nia ł naszego obow iązku, w ięc m yśle­
liśm y ty lko  o jednem ; ażeby jak im ko lw iek  sposobem  
uw olnić się od n arzu can ej n am  przym usow o pow in­
ności.

W  ty m  to  czasie, jak ieś  tam  sąsiadk i, zaczęły 
m atce szeptać coś n a  ucho  i doradzać — n ib y  wzglę­
dem  tego naszego w ojska. Aż ra z  m a tk a  m i pow iada: 
S łuchaj no  F ran u ś , n ie  chcia łbyś pew no iść do  w oj­
ska , a  i ja  bym  n ie  chcia ła, żebyś poszedł; d latego  też 
będę ci go tow ała codzień lek arstw o  i to  będziesz p ił 
przez cały  m iesiąc. L ekarstw o  to  pew no p o sk u tk u je  i 
ochroni cię od w ojska. Nie py ta łem  się m atk i, co to 
było za lekarstw o , p rzy sta łem  n a  w szystko. N a d rug i 
dzień pow iedziałem  o tem  S tachow i i  Jankow i, i za­
py tałem , czy chcą pić ze m n ą  razem  one m atczyne le­
karstw o . Zgodzili się chętn ie i  od tego d n ia  przez cały 
m iesiąc p iliśm y coś gorzkiego i  c ierpkiego p rzy rzą­
dzonego przez m o ją  m atkę.

Nagle F ra n u ś  porw any  a tak iem  suchego kasz lu  
p rzerw ał opow iadanie , a po chw ili kończył coraz b a r­
dziej słabnącym  głosem :

— I n ie  poszliśm y b ab c iu  do w ojska... Ale po ro k u  
u m arł Jan ek  n a  suchoty... a potem  Stach... a  te raz  n a  
m nie kolej, bab u n iu , bo ja  ich  nam ów iłem  do picia... 
i n ie  chciałem  służyć w  polsldem  w ojsku...

—- Ale ty ś  n ic  n ie w in ien , dziecko — tłum aczyła, 
drżącem i u s ty  s ta ra  b ab k a  — w in n a  jes t ty lko  tw oja 
m atk a , że w am  m łodym  nie w sk aza ła  w aszego obo­
w iązku... i że sam a dopom ogła do za tru c ia  m łodego 
życia.

— M atka w inna! — szepnął w półprzytom nie F ra ­
nuś, i n ag le  dreszcz n im  w strząsn ą ł okropny. Otwo­
rzy ły  się  n a  chw ilę strw ożone oczy i spo jrza ły  prze­
rażone n a  babkę.

— Gdzie m a tk a?  — zapy ta ł szeptem .
— P rzy jdzie  zaraz... Nie m ów już nic, uspokój się 

F ran u ś!
I  F ra n u ś  uspokoił się nagle. Leżał te raz  c ichutko  

i czekał, n ie  rzekłszy  już an i słowa.
W kró tce  o tw orzyły się d rzw i i w eszła m atk a , o- 

g a rn ia jąc  strw ożonym  w zrokiem  leżące n ieruchom o 
ciało  syna.

— F ran u ś! — szepnęła , n ach y la jąc  się n a d  nim .
— Cicho, on śpi! — zgrom iła ją  babka.
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Ale ona już n ie  s łu ch ała , p o rw a ła  gw ałtow nie ze­
sztyw niałe  ręce F ra n u s ia  i k rzy k n ę ła  w  najw iększem  
p rzerażen iu :

— Mój sy n  n ie  żyje!
A z p ó ło tw artych  źrenic w yzierało  już ty lko  s t r a ­

szne w idm o śm ierci, k tó re  jej rzucało  okropne n iew y­
pow iedziane oskarżenie:

— Oto tw oje dzieło  n ieo p a trzn a  m atko!

W  d w a dni potem , n a  cichym  cm entarzu , w znio­
s ła  s ię  u sy p an a  kolejno  już trzec ia  św ieża m ogiła, w 
k tó re j spoczął przedw cześnie z łam any  k w ia t m ło­
dzieńczego życia — obok dw óch podobnych jem u  —

co przez n iezrozum ienie swego obow iązku — a b a r­
dziej jeszcze przez fan aty zm  kob iety -m atk i, zostali 
w trącen i do tej ziem i, k tó re j służyć za życia się  w zbra­
niali.

N ad św ieżą m ogiłą  w n u k a  p ła k a ła  długo, d n ia  te ­
go, s ta ra  babka , zaw odząc w  g łu ch ą  p rzestrzeń  rozpa- 
czny swój jęk  —-a  w tórow ały  jej ciche poszum y ko ły ­
szących się cm en ta rn y ch  drzew , k tó re  szep ta ły  wraz. 
z n ią , n iby  pacierz, n iby  ostrzeżenie d la  innych :
O ziem io  bądź lek k ą  ty m  m łod ym ; jak  .m atka u k o łysz  ich

w  grobie...
Choć w  ży c iu  ci s łu ży ć  n ie  ch c ie li, to w szy scy  trzej... leg li

w  Tobie. 
Kachna Ł. Łza.

Poradnik gospodarczy.
T ruskaw ki, jak  to  z resz tą  w iadom o, są  jagodam i 

podobnym i zupełnie do poziom ek, ta k  z w yglądu , jak  
i sm aku. T y lko  k ilk an aśc ie  a  naw et k ilk ad z ies ią t r a ­
zy w iększe. A że to owoc b ardzo  sm aczny  i hodow la 
jego nadzw yczaj ła tw a, przeto pow inny się znajdo­
w ać w każdym  ogrodzie. N ajdogodniejszą p o rą  ich  
ro zm n ażan ia  je s t s ierp ień . Zw ykle w  ty m  m iesiącu  
p o w sta ją  n a  w ąsach  m łode roślink i, k tó re  po pew ­
nym  czasie zak o rzen ia ją  s ię  i  p rzy  pom ocy ty ch  k o ­
rzen i sam e czerp ią z ziem i pokarm y. D użą część po­
k arm ó w  dostarcza  jed n ak  k rzaczek  m ateczny  za po ­
średn ic tw em  w ąsa. iPoza tem , zw ykle za p ierw szą 
ro ślin k ą , ja k a  p o w sta ła  n a  w ąsie , n a s tę p u ją  dalsze 
rozgałęzien ia  tego w ą sa  i  p o w sta ją  coraz to  now e ro ­
ślink i. W szystk ie  one przez d łu g i czas żyw ią się so­
kam i, ja k ie  dochodzą przez w ąsy  z k rzaczk a  m atecz­
nego. Ja sn ą  jes t rzeczą, że czem później ja k iś  w ąs się 
pokaże i  czem  później n a  n im  pow stan ie  n o w a ro ­
ślinka, tem  będzie t a  ro ś lin k a  s łab sza  i tem  dłuższy 
czas będzie k rzaczek  m ateczny  ogładzany przez bocz­
ne ro ślin k i, co późno n a  w ąsach  się pokazały.

Tym czasem , każdy  gospodarz, p osiada jący  tru -  
skaw czarn ię , pow inien dążyć do  o trzym ania , jak  
m ożna n a js iln ie jszy ch  k rzaczków  m atecznych, bo 
w tedy  i p lonow anie będzie obfitsze. K ażdy to zrozu­
m ie, że s iln a  ro ś lin a  p o trafi w ydać dużo kw iatów  i  
należycie w yżyw ić zaw iązki, jak ie  z n ich  pow staną. 
M ożna być pew nym , że w ów czas o trzym a się duże 
jagody, a  k ażd y  przecie lub i zjeść w iększy  owoc niż 
drobiazg.

D latego koniecznem  jest za raz  po dokonan iu  
zb ioru  tru sk aw ek  przystąp ić  do oczyszczania tru -  
skaw czarn i od zbytecznych w ąsów  i chw astów .

Jeżeli k to ś chce sw oją g rządkę  tru sk aw ek  izacho- 
wać do ro k u  następnego  i n iem a zam ia ru  zak ładać 
now ej g rządk i, to  poprosi u w szystk ie  w ąsy , jak  i  ro ­
ślin k i n a  n ich  pow stałe pow inien  zniszczyć, to  zna­
czy pow yryw ać i rzucić je n a  kom postow ą kupę. N a­
tom iast, jak b y  k to  ch c ia ł w  ro k u  bieżącym  sobie tru -  
sk aw czam ię  pow iększyć, to  p ostąp ić  m usi nieco in a ­
czej. Otóż, te  wąsy, k tó re  pokazały  się najw cześn iej, 
w y d a ją  n a js iln ie jsz ą  rozsadę. D latego też  do  założe­
n ia  now ej tru sk aw cza m i, lu b  do pow iększenia daw ­

nej trzeb a  używ ać ro zsad y  z najw cześn iejszych  
wąsów.

D latego podczas oczyszczania tru sk aw czam i, 
prócz chw astów , w ycinam y  w szystk ie  w ąsy, k tó re  
późno się pokazały, a  w ychodzą iz m atecznych  k rzacz­
ków; m a ją  one zanad to  słab ą  rozsadę; rów nież u ry ­
w am y rozgałęzien ia  s ta rszy ch  w ąsów  poza p ierw szą  
roślinką. W tedy  pozostan ie jedyn ie ro zsad a  n a js ta r ­
sza  i  n a js iln ie jsza , k tó rą  m ożem y użyć do w ysadze­
n ia  n a  nowej grządce. P rzy jm ie  się  ta k a  ro z sad a  b a r­
dzo szybko i  do jes ien i znacznie się rozrośnie, zaś 
w  ro k u  przyszłym  te  tru sk a w k i całk iem  ład n ie  zao­
wocują.

Poradnik kucharski.
Zupa piwna. Robi s ię  w ten  sposób co w inna , 

ty lko  do p iw a  nie do lew a się w ody i go tu je  się pod 
pokryw ką.

Zupa m alinowa mrożona. 4 żó łtka  ubić do b ia ­
łości z 1/4 fu n ta  cukru , postaw ić n a  b lasze i w lew ać 
pow oli 1 l i t r  przegotow anego i w ystudzonego m leka, 
ub ijać  lekko, a  gdy  zgęstn ieje pdisitawić. P rzetrzeć 
przez sito  l i tr  m alin , gdy  m leko w yehłódnie, zm ie­
szać z m alin am i i  zam rozić, a  w  b ra k u  lodu  w ynieść 
do p iw nicy. Do zupy te j dodać biszkopciki.

W  te n  sam  sposób m ożna zrobić zupę z poziom ek 
i tru sk aw ek .

Zupa czekoladowa. Jeden  l i tr  m lek a  zagotow ać 
z ćw ierć fu n ta  czekolady, osobno ubić 4 żó łtka  z do­
w olną ilością cukru , gdy już ubite, w lew ać czekoladę 
do żółtek bardzo  powoli, m iesza jąc bić n a  ogniu  m io­
te łk ą  aż zgęstnieje. W lać do filiżanki, postaw ić n a  
lodzie, a  gdy s ię  zam rozi, podać n a  stół z b iszkop tam i

Zupa m alinowa. L itr m a lin  zagotow ać z l i trą  
wody, przecedzić p ’zez sito, osłodzie do sm aku, za­
p raw ić u b itą  śm ie tan ą  z łyżką m ąk i zagotow ać i po­
dać n a  gorąco, lub n a  zimno. W  ten  sposób m ożna 
robić zupę: poziom kow ą, borów czaną, w iśniow ą, ag re­
stow ą i porzeczkową.

Zupa nic. 2 żó łtk a  ubić z 2 łyżkam i cukru , k w artę  
m lek a  zagotow anego z k aw ałk iem  w an ilji, w lać po­
woli do ub ity ch  żółtek m ieszając, a  gdy zgęstnieje 
w ynieść do p iw nicy. Z pozostałych  b ia łek  ubić p ianę, 
wtsypać cuk ru , w ym ieszać i k ła ść  łyżką n a  papier, 
w staw ić w  le tn i p iecyk, żeby w yschły . Podać zupę n a  
stó ł z te m i p iankam i.

Zupa cytrynowa. K w aterkę k ru p ek  ugorow ać do­
daw szy łyżkę m asła . K ru p k i te  roz,trzeć we w azie 
z p aro m a żó łtk am i i k w a te rk ą  kw aśnej śm ietany, 
n astęp n ie  rozprow adzić rosołem , zacisnąć do sm ak u  
soku  z cy try n y  i w ydać. M ożna też  w kro jić  parę  p la ­
sterków  z cytryny.



K R O N IK A .
K o n iec  w a k a cy j. J u ż  b l i s k i  j e s t  k o n i e c  w a k a c y j .  

N i e j e d n o  d z i e c k o  z w i e s i ł o  s m u t n i e  g ł ó w k ę .  N i e j e d n o  d z i e ­
c k o  p r ó b u j e  j e s z c z e  w y k o r z y s t a ć  t e n  c z a s  w o l n y ,  j a k  
s i ę  t y l k o  d a .  N i e j e d n o  z  t r w o g ą  m y ś l i  o  t e m ,  ż e  z n o w u  
t r z e b a  b ę d z i e  w s t a w a ć  „ t a k  b a r d z o  w c z e ś n i e "  i  „ k u ć  
l e k c j e " .  T e n  o k r e s  n i e d ł u g i ,  d z i e l ą c y  d z i e c k o  o d  r o z p o ­
c z y n a j ą c e g o  s i ę  r o k u  s z k o l n e g o ,  n a l e ż a ł o b y  o b r ó ę i ć  n a  
t o ,  b y  j e  p o w o l i  p r z y g o t o w a ć  n a  t r u d y ,  j a k i e  j e  c z e k a j ą ,  
a  t a k  o  t y c h  t r u d a c h  z  d z i e c k i e m  r o z m a w i a ć ,  b y  n a  
b r a ł o  p r z e k o n a n i a  o  p o t r z e b i e  p r z y j ę t y c h  n a  s i ę  o b o ­
w i ą z k ó w .  D o b r a  m a t k a  m a  t u t a j  w d z i ę c z n e  p o l e  d z i a ł a ­
n i a .  A  w i ę c  n i e c h  j u ż  d z i ś  r o z m a w i a  z  d z i e c k i e m  o  
s z k o l e  i s p r a w a c h ,  k t ó r e  w i ą ż ą  s i ę  z e  s z k o ł ą .  P o w o l i ,  
n i e z n a c z n i e  n a p r o w a d z a ć  d z i e c k o  n a  o b o w i ą z k i ,  j a k i e  j e  
c z e k a j ą .  N i e c h ż e  j u ż  t e r a z  p r z y g o t u j e  s o b i e  d z i e c k o  s z u ­
f l a d ę ,  l u b  p ó ł k ę  n a  s w o j e  s z k o l n e  r e k w i z y t a .  N i e c h  j u ż  
t e r a z  p o w o l i  k u p u j e  o ł ó w k i ,  p i ó r a  i i n n e  „ d r o b i a z g i " .  
N i e c h  j u ż  t e r a z  u p o r z ą d k u j e  s w o j e  k s i ą ż k i .  C o d z i e n n i e  
o b u d z i ć  j e  o  k w a d r a n s  w c z e ś n i e j ,  b y  p r z y g o t o w a ć  j e  
d o  w c z e s n e g o  w s t a w a n i a .

R o zp o częc ie  ro k u  szk o ln e g o . P o n i e w a ż  t e g o  r o ­
k u  1 w r z e ś n i a  p r z y p a d a  w  s o b o t ę ,  d l a t e g o  m i n i s t e r s t w o  
o ś w i a t y  z a r z ą d z i ł o ,  a k y  n a u k a  w e  w s z y s t k i c h  s z k o ł a c h  
r o z p o c z ę ł a  s i ę  d o p i e r o  w  p o n i e d z i a ł e k  3 - g o  w r z e ś n i a ,  
a  n i e  w  s o b o t ę .

S tra szn y  sam osąd . W e  L w o w i e  n a  Z n i e s i e n i u  r o ­
z e g r a ł a  s i ę  t r a g i c z n a  s c e n a  s a m o s ą d u  n a d  5 6  l e t n i m  M i ­
c h a ł e m  P u z k i e m ,  k t ó r y  u s i ł o w a ł  z n i e w o l i ć  6  l e t n i ą  c ó r k ę  
T e o d o r a  M a c i e b u c h a .  U w i a d o m i o n y  o  z a m i a r a c h  o j c i e c  
d z i e w c z y n k i  w y b i e g ł  z  d o m u  i  u d e r z e n i e m  p i ę ś c i  w  s k r o ń  
p o w a l i ł  P u z k a  n a  z i e m i ę .  P r z e c h o d n i e ,  d o w i e d z i a w s z y  
s i ę ,  o  c o  c h o d z i ,  d o b i l i  k o n a j ą c e g o  P u z k a  l a s k a m i .  M a ­
c i e b u c h a  a r e s z t o w a n o .

A resz to w a n ie  b a n d y ty  w  T ru sk aw cu . F u n k c j o ­
n a r i u s z e  d r o h o b y c k i e g o  w y d z i a ł u  ś l e d c z e g o  a r e s z t o w a l i  
w  T r u s k a w c u  n i e b e z p i e c z n e g o  i z n a n e g o  n a  t a m t e j s z y m  
b r u k u  r z e z i m i e s z k a  w  o s o b i e  I l k a  B a n y l u k a ,  k t ó r y  b y ł  
p o s z u k i w a n y  o d  d ł u ż s z e g o  c z a s u  p r z e z  w ł a d z e  p o l i c y j n e  
i  s ą d o w e  z a  r o z m a i t e  k r a d z i e ż e  i w ł a m a n i a .  O b e c n i e  
„ z a s z c z y c i ł "  s w o j ą  o s o b ą  T r u s k a w i e c ,  g d z i e  p r z e w a ż n i e  
w  p o r z e  n o c n e j  d o k o n y w a ł  w ł a m a ń  d o  m i e s z k a ń ,  z a j ę ­
t y c h  c h w i l o w o  p r z e z  k u r a c j u s z y .  M i ę d z y  i n n e m i  B a n y -  
l u k  w ł a m a ł  s i ę  d o  m i e s z k a n i a  F l o r y  R o s e n k r a n t z  z  K i e l c ,  
H e n r y k a  E r n s t a  p o c h o d z ą c e g o  z  W i e d n i a  i E  S c h l a m m  
z a m i e s z k a ł e j  s t a l e  w  R o k o ł o w i e ,  k r a d n ą c  n a  l e w o  i p r a ­
w o  u b r a n i a ,  b i e l i z n ę ,  b i ż u t e r j ę  i t .  p .  w a r t o ś c i o w e  r z e c z y .  
S k r a d z i o n e  r z e c z y  w y w o z i ł  d o  H o ł y n a  p o w .  M o ś c i s k a ,  
g d z i e  m i e s z k a  j e g o  ż o n a .  P o  t y c h  i  w i e l u  i n n y c h  z b r o ­
d n i c z y c h  s p r a w k a c h  p o l i c j a  z d o ł a ł a  w r e s z c i e  B a n y l u k a  
p o c h w y c i ć  i o s a d z i ł a  g o  w  w i ę z i e n i u .  N i e k t ó r e  r z e c z y  
w a r t o ś c i  k i l k u  t y s i ę c y  z ł o t y c h  z d o ł a n o  u  a r e s z t o w a n e g o  
o d e b r a ć .  O b e c n i e  k u r a c j u s z e  m o g ą  s p o k o j n i e  u ż y w a ć  
w y w c z a s ó w  l e t n i c h ,  c h y b a  ż e  u k a ż e  s i ę  j a k i  n o w y  p t a s z e k .

B ra to b ó jstw o . O  t r a g i c z n y m  w y p a d k u  z b r o d n i  b r a ­
t o b ó j c z e j  z o s t a ł y  o s t a t n i o  z a w i a d o m i o n e  w ł a d z e  p o l i c y j ­
n e  w  S t a n i s ł a w o w i e .  F a k t  m i a ł  m i e j s c e  w  C h o c i m i e r z u ,  
p o w .  T ł u m a c z .  W  m i e j s c o w o ś c i  t e j  m i e s z k a ł  o d  d ł u ż s z e ­
g o  c z a s u  I g n a c y  P e t r o w  w r a z  z  s w o j ą  s i o s t r ą  K a t a r z y ­
n ą .  O n e g d a j s z e j  n o c y ,  g d y  I g n a c y  n a j s p o k o j n i e j  s p a ł ,  
K a t a r z y n a  c h w y c i ł a  l e ż ą c ą  w  k ą c i e  s i e k i e r ę  i k i l k o m a  
u d e r z e n i a m i  w  g ł o w ę  z a m o r d o w a ł a  s w e g o  b r a t a .  P o w ó d  
m o r d e r s t w a  n a r a z i e  n i e  s t w i e r d z o n y .  S p r a w c z y n i ę  a r e -  
z t o w a n o .  D a l s z e  d o c h o d z e n i a  w  t o k u .

N apad  ra b u n k o w y . K o ł o m y j a  b y ł a  o n e g d a j  w i ­
d o w n i ą  n i e z w y k l e  ś m i a ł e g o  n a p a d u  r a b u n k o w e g o ,  z a ­
k o ń c z o n e g o  r o z l e w e m  k r w i .  O t o  w  n o c y  o k o ł o  g o d z i n y  
w p ó ł  d o  2  w d a r ł  s i ę  s i ł ą  n i e z n a n y  s p r a w c a  d o  p o m i e ­

s z k a n i a  L e i b y  R o s e n b a u m a ,  z a m i e s z k a ł e g o  w  K o ł o m y j i ,  
u l .  D z i e d u s z y c k i c h  8 8 .  B a n d y t a  z a c z ą ł  p l ą d r o w a ć  p o  
p o k o j a c h ,  a  r u c h  o b u d z i ł  R o s e n b a u m a ,  k t ó r y  w y p a d ł  n a ­
p r z e c i w  r a b u s i a  i  j e g o  t o w a r z y s z y .  N a  j e g o  w i d o k  o d ­
d a l i  d o ń  s p r a w c y  k i l k a n a ś c i e  s t r z a ł ó w  r e w o l w e r o w y c h ,  
a  j e d e n  z  n i c h  u g o d z i ł  g o  w  p r a w e  r a m i ę ,  r a n i ą c  g o  
c i ę ż k o .  P o  d o k o n a n i u  t e g o  c z y n u  b a n d y c i  n a t y c h m i a s t  
z b i e g l i ,  z a c i e r a j ą c  z a  s o b ą  w s z e l k i e  ś l a d y .  R o s e n b a u m a  
p o  w y p a d k u  o p a t r z y ł  l e k a r z  m i e j s c o w y  i  z a r z ą d z i ł  p r z e ­
w i e z i e n i e  g o  d o  s z p i t a l a .  D a l s z e  d o c h o d z e n i a  w  t o k u .

O fiara w ła sn ej n iero zw a g i. O n e g d a j  w  c z a s i e  
r o b ó t  p o l n y c h ,  r o l n i k  F r a n c i s z e k  T r e m b i ó s k i  l a t  5 3  z  Ż y -  
d a c z o w a ,  z n a l a z ł  g r a n a t  m a ł o k a l i b r o w y ,  k t ó r y  p o s t a n o ­
w i ł  r o z b i ć  s i e k i e r ą .

W  c z a s i e  m a n i p u l a c i i  p r z e d  d o m e m  s w o i m  g r a n a t  
e k s p l o d o w a ł ,  s k u t k i e m  e z e g o  T r e m b i ó s k i  d o z n a ł  c i ę ż ­
k i e g o  o b r a ż e n i a  n a  c a ł e m  c i e l e ,  o r a z  u r w a n i a  l e w e j  
r ę k i .  M i m o  n a t y c h m i a s t o w e j  p o m o c y  l e k a r s k i e j ,  T r e m ­
b i ó s k i  w ś r ó d  s t r a s z n y c h  m ę c z a r n i  z m a r ł  w  s z p i t a l u .

D ziw n e za tru c ie . N i e z w y k ł y  w y p a d e k  o t r u c i a  w y ­
d a r z y ł  s i ę  w  Ł o d z i .  T r z y  d z i e w c z y n k i :  7 - l e t n i a  M a r j a  
B e d n a r s k a ,  8 - l e t n i a  H e n r y k a  M a c i u d z i ó s k a  i  9  l e t n i a  
W a n d a  K a ś k i e w i c z ó w n a ,  w y b r a ł y  s i ę  n a  p o l e  z a  m i a ­
s t e m  i t u  z a c z ę ł y  z r y w a ć  i j e ś ć  j a g o d y .  P o  p o w r o c i e  d o  
d o m u  w s z y s t k i e  t r z y  z a c h o r o w a ł y  p r z y  o b j a w a c h  p o m i ę -  
s z a n i a  z m y s ł ó w ,  r o z s z e r z e n i a  ź r e n i c  i s u c h o ś c i ą  w  g a r ­
d l e .  C i a ł a  i c h  p o k r y ł y  s i ę  c z e r w o n e m i  p l a m a m i .  P r z e r a ­
ż e n i  r o d z i c e  w e z w a l i  p o g o t o w i e  r a t u n k o w e ,  k t ó r e g o  l e ­
k a r z  s t w i e r d z i ł  z a t r u c i e  s z a l e j e m .  W  s t a n i e  b a r d z o  g r o ź ­
n y m  p r z e w i e z i o n o  j e  d o  s z p i t a l a ,  g d z i e  w a l c z ą  z e  ś m i e r c i ą .

W yrodny syn . W a r s z a w s c y  p o l i c j a n c i  n a t k n ę l i  s i ę  
n a  l e ż ą c y c h  w  p r z y d r o ż n y m  r o w i e  t r z e c h  j a k i c h ś  o s o b ­
n i k ó w .  N a  w e z w a n i e :  „ S t a ć !  R ę c e  d o  g ó r y ! "  — o s o b n i ­
c y  r z u c i l i  s i ę  d o  u c i e c z k i ,  s t r z e l a j ą c  d o  p o l i c j i .  P o  k r ó t ­
k i m  p o ś c i g u  d w u  d r a b ó w  u j ę t o .  T r z e c i  z b i e g ł .  J e d e n  
z  c z ł o n k ó w  s z a j k i  w y z n a ł ,  ż e  s z a j k a  z a k o p a ł a  n a  p o l u  
p o d  J e l o n k a m i  k a r a b i n  s p e c j a l n i e  p r z y s t o s o w a n y  d o  u -  
ż y t k u  b a n d y c k i e g o .  U d a n o  s i ę  n a  w s k a z a n e  m i e j s c e  
i  i s t o t n i e  z n a l e z i o n o  w  z i e m i  k a r a b i n  p o z b a w i o n y  k o l b y ,  
z e  s k r ó c o n ą  l u f ą ,  n a d a j ą c y  s i ę  d o  n o s z e n i a  n i e p o s t r z e ­
ż e n i e  p o d  p a l t e m .  W  c z a s i e  o d k o p y w a n i a  k a r a b i n u  r o ­
z e g r a ł a  s i ę  d r a m a t y c z n a  s c e n a .  D o  g r u p y  w y w i a d o w c ó w  
i  r o b o t n i k ó w ,  w ś r ó d  k t ó r y c h  z n a j d o w a ł  s i ę  i b a n d y t a  
N i e r z u c h o w s k i ,  p o d s z e d ł  w o l n y m  k r o k i e m  7 0  l e t n i  s t a ­
r z e c ,  m i e j s c o w y  p a s t e r z .  N a j s u r o w s z y m i  w y r a z a m i  z g r o ­
m i ł  N i e r z u c h o w s k i e g o ,  j e d n e g o  z  t r z e c h  a r e s z t o w a n y c h :

—  P r z e k l i n a m  c i ę ,  w y r o d n y  s y n u ,  k t ó r y  s p l a m i ł e ś  
d o b r e  i m i ę  s w y c h  r o d z i c ó w !

N i e r z u c h o w s k i  r z u c i ł  s i ę  d o  n ó g  s t a r c o w i .
—  O j c z e ,  d a r u j . . .  p r z e b a c z  — b ł a g a ł  z e  ł z a m i  w  o -  

c z a c h ,  c z o ł g a j ą c  s i ę  u  n ó g  s ę d z i w e g o  o j c a .
S t a r z e c  o d w r ó ć i ł  s i ę  z e  w s t r ę t e m  o d  s y n a - b a n d y t y .
—  N i e c h  c i  B ó g  p r z e b a c z y ,  b o  j a  n i e  m a m  s i ł  n a  

t o  —  w y s z e p t a ł ,  o d d a l a j ą c  s i ę  w o l n y m  k r o k i e m .



U jęcie św ię to k ra d cy . W  r ę c e  p o l i c j i  w a r s z a w s k i e j  
w p a d ł  o n e g d a j  n i e b e z p i e c z n y  w ł a m y w a c z ,  „ s p e c j a l i s t a "  
o d  ś w i ę t o k r a d c z y c h  r a b u n k ó w ,  n i e j a k i  A r t u r  L a n g e ,  s t a ­
l e  z a m i e s z k a ł y  w  Ł o d z i .  A r e s z t o w a n o  g o  n a  d w o r c u  
g ł ó w n y m  w  c h w i l i ,  g d y  w s i a d a ł  d o  p o c i ą g u ,  a b y  u d a ć  
s i ę  d o  Ł o d z i .  P r z e d  p a r u  t y g o d n i a m i  b r y g a d ę  k r a d z i e ­
ż o w ą  u r z ę d u  ś l e d c z e g o  z a a l a r m o w a n o  w i a d o m o ś c i ą  o  
ś w i ę t o k r a d z t w i e  w  k o ś c i e l e  w  M a r k a c h .  Z b i r y  o b r a b o ­
w a l i  z a k r y s t j ę  z  k o s z t o w n y c h  n a c z y ń  l i t u r g i c z n y c h ,  o r a z  
p o z d z i e r a l i  w o t a  z  o ł t a r z y .  P r z e p r o w a d z o n e  d o c h o d z e n i e  
u s t a l i ł o  c i e k a w e  s z c z e g ó ł y .  M i a n o w i c i e  ś w i ę t o k r a d c ó w  
b y ł o  d w u ,  j e d e n  z  n i e b  m i a ł  n a  o b c a s a c h  o k r ą g ł e  g u m y .  
P o z a  t e m  k o ś c i e l n y  p r z y p o m n i a ł  s o b i e ,  i ż  p r z e d  p a r u  
d n i a m i  z w i e d z a ł  k o ś c i ó ł  j a k i ś  e l e g a n c k i  j e g o m o ś ć .  P r z y ­
p o m n i a ł  s o b i e  n a w e t  j e g o  r y s o p i s ,  c o  z n a c z n i e  u ł a t w i ł o  
p o l i c j i  z a d a n i e .  R o z p o c z ę t o  p o s z u k i w a n i a .  N a g l e  n o w y  
a l a r m .  O k r a d z i o n o  k a p l i c ę  p r z y  k o ś c i e l e  ś w .  F l o r j a n a  
n a  P r a d z e ,  o  c z e m  p i s a l i ś m y  j u ż  w  „ R o l i " .  I t u  b y ł o  
d w u  z ł o c z y ń c ó w ,  i j e d e n  z  n i c h  m i a ł  o k r ą g ł e  g u m y  n a  
o b c a s a c h .  W r e s z c i e  o n e g d a j  w i e c z o r e m  n a  d w o r c u  g ł ó ­
w n y m  a r e s z t o w a n o  ś w i ę t o k r a d c ę .  S p r o w a d z o n o  g o  d o  
u r z ę d u ,  g d z i e  p r z y z n a ł  s i ę  d o  k r a d z i e ż y  i w s k a z a ł  m i e j ­
s c e ,  g d z i e  u k r y ł  z r a b o w a n e  p r z e d m i o t y .  Z n a j d o w a ł y  s i ę  
o n e  z a s z y t e  w  w o r k u ,  u k r y t e  w  w y s c h ł e j  s t u d n i  n a  p l a ­
c u  b r o n i .  R ó w n o c z e ś n i e  z b i r  z d r a d z i ł  n a z w i s k o  s w e g o  
w s p ó l n i k a .  J e s l  n i m  z n a n y  z ł o d z i e j ,  k a r a n y  k i l k a k r o t n i e  
w i ę z i e n i e m ,  A l e k s a n d e r  D r e w i c z .  L a n g e  z n a n y  j e s t  z a ­
g r a n i c ą  z e  s w y c h  w y s t ę p ó w  z ł o d z i e j s k i c h .  W  k r a j u  o d ­
s i a d y w a ł  k a r ę  5 - l e t n i e g o  w i ę z i e n i a .

C z ł o w i e k  -  s a m o w a r .  Z e  s z p i t a l a  d l a  u m y s ł o w o  
c h o r y c h  w  T w o r k a c h  k o ł o  W a r s z a w y  u c i e k ł  o r y g i n a l n y  
p a c j e n t ,  n a z w i s k i e m  A n i k i j  P u p .  P r z y w i e z i o n o  g o  z  W o ­
ł y n i a ,  g d z i e  w z b u d z a ł  g r o z ę  s w e m  n i e z w y k ł e m  p o s t ę ­
p o w a n i e m .  O d  r a n a  d o  g o d z i n y  4  p o  p o ł u d n i u  A n i k i j  
P u p  b y ł  n o r m a l n y m  c z ł o w i e k i e m .  P r a c o w a ł  n a  r o l i ,  c z y ­
t a ł  g a z e t y ,  m o d l i ł  s i ę ,  p a l i ł  m a c h o r k ę  i m i a ł  d o s k o n a ł y  
a p e t y t .  P o  g o d z i n i e  4  z m i e n i a ł  s i ę  n i e  d o  p o z n a n i a .  T r a ­
c i ł  p a m i ę ć ,  n i e  r o z u m i a ł  l u d z k i e j  m o w y ,  s t r o n i ł  o d  t o ­
w a r z y s t w a  i z a m y k a ł  s i ę  w  c h a ł u p i e ,  b y  p o d d a ć  s i ę  t a ­
j e m n i c z y m  m i s t e r j o m .  A n i k i j  P u p  p r z e i s t a c z a ł  s i ę  w  s a ­
m o w a r .  Z d e j m o w a ł  u b r a n i e  i c z y ś c i ł  k r e d ą  s w e  c i a ł o  
o d  s t ó p  d o  g ł ó w .  N a s t ę p n i e  w r a c a ł  d o  i z b y ,  z a s t a w i a ł  
s t ó ł  s z k l a n k a m i  i w c h o d z i ł  n a  t a b l i c ę ,  b y  p r z e t r w a ć  g o ­
d z i n a m i  b e z  r u c h u .  P o  n a r a d z i e  z  s o ł t y s e m  r o d z i n a  u -  
m i e ś c i ł a  c h o r e g o  w  T w o r k a c h .  D o b r z e  m u  t a m  b y ł o ,  
p r a c o w a ł  w  o g r o d z i e ,  z a c h o w y w a ł  s i ę  s p o k o j n i e .  T ę s k n i ł  
t y l k o  d o  t a c y  z e  s z k l a n k a m i ,  k r e d y  i  g a ł g a n k a .  W r e s z c i e ,  
z m y l i w s z y  c z u j n o ś ć  d o z o r c ó w ,  A n i k i j  P u p  p r z e s a d z i ł  o -  
g r o d z e n i e  i u c i e k ł .  U j ę t o  g o  j e d n a k  w  k i l k a  d n i  i o d ­
w i e z i o n o  z  p o w r o t e m  d o  s z p i t a l a .

F ig la rn e  p io ru n y . W Zaleszczycach pod Bydgosz­
czą — jak donoszą pisma miejscowe — biją bardzo 
figlarne pioruny, jak widać z dwu wypadków, które 
zdarzyły się podczas ostatniej burzy. Jeden piorun wpadł 
do rękawa 16-letniej Grossówny, wyleciał zaś dekoltem 
szyji, nie czyniąc jej większej szkody, poza przestra­
chem i lekkiem oparzeniem. Drugi piorun wpadł przez 
komin do mieszkania pp. Orzechowskich, złamał nogę 
od krzesła, na którem siedziała p. Orzechowska, prze­
wrócił szafkę, roztrzaskał zegar ścienny i po wybiciu 
kilku szyb spłynął w ogrodzie do ziemi. Nikt z miesz­
kańców nie poniósł szkody.

O fiary h u ragan u . Podczas ostatniej burzy uległa 
tragicznemu wypadkowi córka nauczyciela z Nowej Wsi 
p. Neumanówna, oraz niejaki p. Jankowski. Wracających 
z pola do domu p. Neumanównę i Jankowskiego zasko­
czyła silna burza. Dla uchronienia się przed nawałnicą 
oboje skryli się do stodoły, jednak burza była tak gwał­
towna, że wywróciła stodołę. Z pod gruzów wydobyto

n i e ż y w ą  j u ż  p .  N e u m a n ó w n ę ,  z a ś  J a n k o w s k i  z m a r ł  
w k r ó t c e  w s k u t e k  o d n i e s i o n y c h  o b r a ż e ń .

S tra szn y  w y p a d e k  n a  ćw iczen ia ch . W  c z a s i e  
ć w i c z e ń  a r t y l e r y j s k i c h  w o j s k o w y c h  w  L e ś n e j  p o d  B a r a ­
n o w i c z a m i ,  z a s z e d ł  n i e z w y k ł y  w y p a d e k ,  k t ó r y  p o c i ą g n ą ł  
z a  s o b ą  ś m i e r ć  ż o ł n i e r z a .  W  c h w i l i  g d y  p r z y g o t o w a n o  
a r m a t ę  d o  o d d a n i a  s t r z a ł u ,  k a n o n i e r  M a r c i n  S o k a l  s t a ­
n ą ł  p r z e d  l u f ą .  S t r z a ł  p a d ł  n a g l e  i c h o c i a ż  o d d a n y  z o ­
s t a ł  z e  ś l e p e g o  n a b o j u ,  s k u t k i  b y ł y  t r a g i c z n e .  P r z y b i t e k  
n a b o j u  i p ę d  p o w i e t r z a  o d e r w a ł y  S o k a l o w i  g ł o w ę .

P ożar w s i. W e  w s i  K u s ó w k a  n a  p o g r a n i c z u  p o l -  
s k o - s o w i e c k i e m ,  w  r e j o n i e  W e r e s z y c e ,  w  j e d n y m  z  d o ­
m ó w  n a l e ż ą c y m  d o  g o s p o d a r z a  W i t o l d a  S w i t k i e ł ł y ,  w y ­
b u c h ł  p o ż a r ,  k t ó r y  z  p o w o d u  p a n u j ą c e g o  w i a t r u  p r z e ­
r z u c i ł  s i ę  n a  s ą s i e d n i e  z a b u d o w a n i a  n i s z c z ą c  d o s z c z ę ­
t n i e  1 7  z a b u d o w a ń  g o s p o d a r s k i c h  w r a z  z  ż y w y m  i m a r  
t w y m  i n w e n t a r z e m .  P r z e p r o w a d z o n e  d o c h o d z e n i e  u s t a l i ­
ł o ,  i ż  p o ż a r  p o w s t a ł  w  d o m u  S w i t k i e ł ł y ,  k t ó r y  w  n o c y  
p o t a j e m n i e  w y r a b i a ł  s p i r y t u s .

S ta ty s ty k a  p ożarów . D o t ą d  p r a w i e  6 . 0 0 0  n i e r u ­
c h o m o ś c i  u l e g ł o  p o ż a r o w i .  W  s t o s u n k u  d o  l a t  u b i e g ł y c h  
l i c z b a  p o ż a r ó w  w z r o s ł a  p o w a ż n i e .  O  r o z m i a r a c h  k l ę s k i  
ś w i a d c z ą  n a j l e p i e j  c y f r y .  W  c z a s i e  o d  1 s t y c z n i a  d o  
1 l i p c a  b .  r .  s p ł o n ę ł o  o g ó ł e m  n a  t e r e n i e  b .  K o n g r e s ó w k i ,  
M a ł o p o l s k i  i K r e s ó w  w s c h o d n i c h  5 . 9 6 7  n i e r u c h o m o ś c i ,  
p r z y c z e m  s t o s u n k o w o  c z ę s t e  b y ł y  w  t y m  r o k u  w y p a d k i  
p o ż a r ó w  z b i o r o w y c h  ( o d  1 0  n i e r u c h o m o ś c i  w z w y ż ) .  Z d a ­
r z y ł o  s i ę  i c h  a ż  7 0 .

W  straszn ej rozpaczy . W  j e d n y m  z  f r a n c u s k i c h  
m i a s t e c z e k  p o ł o ż o n y c h  n a  r z e k ą  S e k w a n ą  z d a r z y ł  s i ę  
w s t r z ą s a j ą c y  w y p a d e k .  P r z e c h a d z a j ą c y  s i ę  n a d  r z e k ą  p o ­
l i c j a n t  u s ł y s z a ł  d o l a t u j ą c y  g o  g ł o s  d z i e c k a ,  r o z p a c z l i w i e  
b ł a g a j ą c y : „ M a m o ,  n i e  r z u c a j  m n i e  1“ O d w r ó c i w s z y  s i ę  
s p o s t r z e g ł  n a d  b r z e g i e m  g ł ę b o k i e j  r z e k i  k o b i e t ę ,  k t ó r a  
u s i ł o w a ł a  g w a ł t e m  z e p c h n ą ć  d o  w o d y  s w e g o  k i l k o l e t n i e -  
g o  s y n k a ,  c h ł o p c z y k  z a ś ,  u c z e p i w s z y  s i ę  z  c a ł y c h  s i ł  z a  
n o g i ,  r o z p a c z l i w i e  p r o s i ł ,  b y  d a r o w a ł a  m u  ż y c i e .

Jak się okazało, nieszczęśliwa z powodu jakiegoś 
nieszczęścia rodzinnego, chciała utopić się razem z swojem 
dzieckiem. Nadejście policjanta uniemożliwiło wykonanie 
tego szalonego kroku.

B u n t K ozaków . Nad Donem wybuchła rewolta Ko­
zaków przeciwko rządowi sowieckiemu. Kozacy potwo­
rzyli silne oddziały powstańcze, zwiększające się przez 
dezercję młodzieży z armji czerwonej. W kilkunastu 
miejscach poprzerywano komunikację kolejową. Celem 
stłumienia rewolty dowódca wojskowego okręgu północno- 
kaukazkiego w Rostowie nad Donem zażądał od Moskwy 
14-tej strzeleckiej dywizji moskiewskiej, złożonej z ro­
botników komunistów. Dowódca wojskowy w Rostowie 
stwierdza, że nie może polegać na miejscowych woj­
skach i obawia się wysłania ich przeciwko oddziałom 
kontrrewolucyjnym, ze względu na niepewną ich postawę.



N ie ch cą  s ię  żen ić . M a m y  l o n d y ń s k i e  w s z c z ę ł y  
a l a r m  z  p o w o d u  w y r a ź n e j  n i e c h ę c i  m ł o d y c h  m ę ż c z y z n  
d o  w s t ę p y w a n i a  w  z w i ą z k i  m a ł ż e ń s k i e .  L i c z b a  z a r ę c z y n  
w  s t o l i c y  A n g l j i  z m n i e j s z y ł a  s i ę  z a s t r a s z a j ą c o .  J e d n o  
z  p i s m  w  L o n d y n i e  u r z ą d z i ł o  n a  t e n  t e m a t  a n k i e t ę .  
Z  n a d e s ł a n y c h  o d p o w i e d z i  w y n i k a ,  ż e  w i n ę  z a  t e n  s t a n  
r z e c z y  p o n o s z ą  s a m e  p a n n y ,  k t ó r y m  m a ł ż e ń s t w o  n i e  i m ­
p o n u j e  j u ż  j a k  d a w n i e j .  W o l ą  o n e  u ż y w a ć  s w o b o d y  ż y ­
c i a  i n i e c h ę t n i e  p o z w a l a j ą  s i ę  z a k u ć  w  k a j d a n y  m a ł ż e ń ­
s k i e .  D o  z m n i e j s z e n i a  l i c z b y  m a ł ż e ń s t w  p r z y c z y n i a  s i ę  
r ó w n i e ż  s w o b o d a  ż y c i a  t o w a r z y s k i e g o .  D a w n i e j  m ł o ­
d y  c z ł o w i e k ,  j e ż e l i  c h c i a ł  k o r z y s t a ć  z  t o w a r z y s t w a  p a n n y ,  
m u s i a ł  w y s t ę p o w a ć  w  r o l i  s t a r a j ą c e g o  s i ę  o  j e j  r ę k ę .  
D z i s i a j  m o ż n a  z  m ł o d ą  d z i e w c z y n ą  c h o d z i ć  n a  s p a c e r y  
i w y c i e c z k i ,  f l i r t o w a ć  —  b e z  j a k i e g o k o l w i e k  m o r a l n e g o  
p r z y m u s u  w  k i e r u n k u  o ś w i a d c z y n .  N a j b a r d z i e j  j e d n a k  
p o n o  b r u ż d ż ą  p a n n o m  n a  w y d a n i u  m ę ż a t k i .  K o n k u r e n c j a  
m ę ż a t e k  j e s t  n i e s ł y c h a n i e  s z k o d l i w a ,  b o  m ę ż c z y ź n i  w o ­
l ą  z a w i e r a ć  p r z y j a ź ń  z  c u d z e m i  ż o n a m i ,  a  n i e  b u d o w a ć  
g n i a z d k a  d l a  w ł a s n y c h .

C u d ow ne o d zy sk a n ie  w zrok u . W  s t a n i e  O h i o  
A m e r y k i  P ó ł n o c n e j  z d a r z y ł  s i ę  n i e z w y k ł y  w y p a d e k  o d ­
z y s k a n i a  w z r o k u  p r z e z  o c i e m n i a ł ą  o d  u r o d z e n i a  1 8 - l e -  
t n i ą  d z i e w c z y n ę .  O p i s u j e  o n a  s w e  p i e r w s z e  w r a ż e n i a .  
O k o  j e j  n i e  p r z y z w y c z a j o n e  d o  o c e n i a n i a  p e r s p e k t y w y  
p r z e d m i o t ó w ,  n i e  b y ł o  w  s t a n i e  o k r e ś l i ć  o d l e g ł o ś c i  m e ­
b l i ,  z n a j d u j ą c y c h  s i ę  w  p o k o j u .  W s z y s t k o ,  c o  w i d z i a ł a ,  
z d a w a ł o  s i ę  j e j ,  i ż  z n a j d u j e  s i ę  t u ż  p r z e d  n i ą .  B y ł a  p o ­
d o b n a  d o  d z i e c k a ,  k t ó r e  s i ę g a  r ę k ą  p o  g w i a z d k ę  z  n i e ­
b a ,  g d y ż  z d a j e  m u  s i ę ,  i ż  j e s t  t u ż  n a d  n i e m  z a w i e s z o ­
n a .  P a n i c z n y m  s t r a c h e m  n a p a w a ł o  j ą  c h o d z e n i e  p o  p o ­
k o j u ,  g d y ż  n i e  o c e n i a j ą c  o d l e g ł o ś c i  p r z e d m i o t ó w ,  b a ł a  
s i ę ,  i ż  k a ż d e j  c h w i l i  u d e r z y  s i ę  o  ś c i a n ę  c z y  o  s t ó ł .  R a ­
d z i ł a  s o b i e  w  t e n  s p o s ó b ,  i ż  z a m y k a ł a  o c z y  i  s z ł a  p o -  
o m a c k u .  P r o m i e ń  s ł o n e c z n y  p a d a j ą c y  p r z e z  o k n o  d o  j e j  
p o k o j u  w z i ę ł a  z a  p r z e d m i o t  s t a ł y  i  c h c i a ł a  g o  o b e j ś ć  
n a o k o ł o .  P r z e j a ż d ż k a  z a  m i a s t o  p r z y n i o s ł a  j e j  s z e r e g  n i e ­
s p o d z i a n e k .  P a s ą c e  s i ę  ś w i n k i  w z i ę ł a  p o c z ą t k o w o  z a  l u ­
d z i ,  u b r a n y c h  n a  r ó ż o w o ,  a  p o t e m  z a  k r o w y .  D r z e w a  
w z b u d z i ł y  w  n i e j  p r a w d z i w y  p o d z i w ,  g d y ż  b y ł a  p r z e ­
k o n a n a ,  i ż  s ą  o n e  t e j  m n i e j  w i ę c e j  w y s o k o ś c i ,  c o  l u d z i e ,  
z  t ą  r ó ż n i c ą ,  i ż  z a m i a s t  j e d n e j  p a r y  r ą k ,  w y r a s t a  n a  p o ­
z i o m i e  r a m i o n  l u d z k i c h  k i l k a  g a ł ę z i .  K o ł o  k i e r o w n i c y  
a u t o m o b i l u  w y d a w a ł o  s i ę  j e j  z a w i e s z o n e  w  p o w i e t r z u .  
W i e l k ą  t r w o g ę  w y w o ł u j e  u  n i e j  b a r w a  c z a r n a ,  g d y ż  
p r z y p o m i n a  j e j  t o  ś l e p o t ę ,  g d y  w i d z i  j a k i ś  p r z e d m i o t  
c z a r n y ,  z d a j e  j e j  s i ę ,  ż e  ś l e p o t a  j e j  c z ę ś c i o w o  p o w r a c a .  
P r a w d z i w ą  t r a g e d j ę  s t a n o w i  d l a  n i e j  f a k t  z a o b s e r w o w a ­
n y  w  l u s t r z e ,  i ż  w ł o s y  i o c z y  j e j  s ą  c z a r n e .

K rw a w y  p o ra ch u n ek . O d  k i l k u  t y g o d n i  S z a n g ­
h a j  j e s t  w i d o w n i ą  k r w a w e j  z e m s t y  r o d z i n n e j ,  k t ó r a  c o ­
r a z  s z e r s z e  z a k r e ś l a  K o ła .  Z a c z ę ł o  s i ę  o d  d r o b n o s t k i .  P a n  
S z a n g - K w a - S u n g  c h c i a ł  s i ę  o g o l i ć .  Z a s z e d ł  d o  f r y z j e r a  
i  p o n i e w a ż  w  g o l a r n i  b y ł o  d u s z n o ,  p r o s i ł ,  ż e b y  p u s z c z o ­
n o  w  r u c h  w e n t y l a t o r .  D r o b n a  s p r a w a .  A l e  p r z y r z ą d  t e n  
o d d a w n a  n i e  b y ł  w  u ż y c i u  i  p o  p u s z c z e n i u  g o  w  r u c h  
o b s y p a ł  g o ś c i a  t u m a n a m i  k u r z u .  R o z g n i e w a ł o  t o  p a n a  
S z a n g - K w a - S u n g  i z w y m y ś l a ł  g o l i b r o d ę .  T e n ,  n i e  w i e l e  
m y ś l ą c ,  p o d e r ż n ą ł  m u  g a r d ł o  b r z y t w ą .  T e ż  d r o b n a  s p r a ­
w a  w  C h i n a c h .  N a z a j u t r z  z j a w i ł  s i ę  w  b i u r z e  p o l i c y j -  
n e m  b r a t  z a m o r d o w a n e g o  T a i - K a n - K u  i c e l n y m  s t r z a ł e m  
p o ł o ż y ł  f r y z j e r a  t r u p e m .  W s a d z o n o  g o  d o  w i ę z i e n i a ,  
g d z i e  w k r ó t c e  u m a r ł  o t r u t y  p r z e z  b r a t a  f r y z j e r a .  W ó w ­
c z a s  d w a j  k u z y n i  T a i - K a n a - K u  z a b i l i  p r z e z  z e m s t ę  o j c a  
f r y z j e r a ,  n i e j a k i e g o  W u - T i n g .  W  o d p o w i e d z i  n a  t o  z i ę ć  
W u - T i n g a  z a s t r z e l i ł  j e d n e g o  z  n a p a s t n i k ó w  i  z r a n i ł  ś m i e r ­
t e l n i e  d r u g i e g o .  P o n i e w a ż  r o d y  t e  s ą  b a r d z o  r o z g a ł ę z i o ­
n e ,  j e s t  o b a w a ,  ż e  k r w a w e  p o r a c h u n k i  n i e p r ę d k o  s i ę  
s k o ń c z ą ,  g d y ż  w  s ą d a c h  c h i ń s k i c h  c i ę ż k o  o  s p r a w i e d l i w o ś ć .

W ięz ien ie  za  p o ca łu n ek . P o c a ł u n e k  n i e  z a w s z e  
j e s t  t a k  p r z y j e m n y ,  j a k  s i ę  t o  c z y t a  w  t a n i c h  r o m a n s a c h ,  
ś w i a d c z y  o  t e m  s k a z a n i e  p e w n e g o  b o h a t e r a  p o c a ł u n k ó w  
n a  5  d n i  w i ę z i e n i a .  3 3  l e t n i  s z o f e r  M i c h a e l  S a l l a g h e r  
o l ś n i o n y  p i ę k n o ś c i ą  p e w n e g o  n o w o j o r s k i e g o  d z i e w c z ę c i a  
t a k  s i ę  z a p o m n i a ł ,  ż e  n a  l u d n e j  u l i c y  p o c a ł o w a ł  p r z e d ­
m i o t  s w o i c h  a f e k t ó w .  W  „ p o d z i ę k o w a n i u "  z a  t a k i  a k t  
w y r ó ż n i e n i a  o d p ł a c i ł a  s i ę  o w a  m i s s ,  a  b y ł a  t o  u r z ę d n i ­
c z k a ,  s i a r c z y s t y m  p o l i c z  d e m .  G r u p a  m ł o d y c h  l u d z i  p r z y ­
p a t r u j ą c  s i ę  t y m  m i ł o s n y m  z a p ę d e m  j a k o ,  ż e  d z i a ł o  s i ę  
t o  w  A m e r y c e ,  p o s t a n o w i ł a  a m a n t o w i  d a ć  n a u c z k ę  i  b y ­
ł a b y  g o  n a  ś m i e r ć  z a b o k s o w a ł a ,  g d y b y  n i e  i n t e r w e n c j a  
p o l i c j i ,  k t ó r a  o d p r o w a d z i ł a  g o  d o  k o m i s a r j a t u .  W p r a w ­
d z i e  w y r o z u m i a ł y  s ę d z i a  p r z y z n a ł  o t w a r c i e ,  ż e  n i e  u w a ­
ż a  s a m e g o  p o c a ł u n k u  z a  r z e c z  t a k  z n o w u  z d r o ż n ą ,  a l e  
z  d r u g i e j  s t r o n y  p r z e d s t a w i a  s o b i e  p l a s t y c z n i e ,  c o b y  t o  
b y ł o ,  g d y b y  k a ż d y  m ł o d z i a n  b e z  c e r e m o n j i  c a ł o w a ł  i  t o  
w  m i e j s c u  p u b l i c z n e m  p a n n ę ,  k t ó r a  m u  w p a d n i e  w  o k o .  
N a  t a k i e  S a l o m o n o w e  „ d i c t u m "  o s k a r ż o n y  n i e  c z u ł  s i ę  
n a  s i ł a c h  r e p l i k o w a ć  i z r e z y g n o w a n y  d a ł  s i ę  o d p r o w a ­
d z i ć  d o  c e l i .  T a m  z d a j e  s i ę  b ę d z i e  m i a ł  d o ś ć  c z a s u  n a  
r o z m y ś l a n i e  c z y  j e d e n  p o c a ł u n e k  w a r t  j e s t  5  d n i  w i ę ­
z i e n i a .

P o m n ik  m szycy . R z ą d  w y s p y  K u b y  w z n i ó s ł  w  H a -  
w a n n i e  p o m n i k ,  p o ś w i ę c o n y  m s z y c y ,  k t ó r a  k i l k a  l a t  t e ­
m u  z n i s z c z y ł a  d o s z c z ę t n i e  p l a n t a c j e  t r z c i n y  c u k r o w e j  n a  
w y s p i e .  O r y g i n a l n y  p o m y s ł  u w i e c z n i e n i a  w  p o s t a c i  p o ­
m n i k a  n a j a z d u  s z k f d l i w e g o  o w a d a  t ł u m a c z y  s i ę  t e m ,  
i ż  w o b e c  k l ę s k i ,  s p o w o d o w a n e j  p r z e z  m s z y c e ,  p l a n t a t o ­
r z y  k u b a ń s c y  b y l i  z m u s z e n i  p o ś w i ę c i ć  s i ę  u p r a w i e  i n ­
n y c h  r o ś l i n  i o w o c ó w ,  j a k  t y t o n i u ,  k a w y ,  a n a n a s ó w ,  b a ­
n a n ó w  e t c . ,  c o  p r z y c z y n i ł o  s i ę  w  r e z u l t a c i e  d o  o g r o m ­
n e g o  w z r o s t u  d o b r o b y t u  n a  K u b i e  i  d o  w z m o ż e n i a  e k s ­
p o r t u  p r o d u k t ó w  k o l o n j a l n y c h  d o  A m e r y k i  i g d z i e i n d z i e j .

C zarodziej z S zan ghaju . W o j s k a  e u r o p e j s k i e ,  
s t o j ą c e  z a ł o g ą  w  S z a n g h a j u ,  n i e t y l k o  n a r a ż o n e  s ą  n a  
k u l e  c h i ń s k i c h  „ w o l n y c h  s t r z e l c ó w " ,  a l e  w a l c z y ć  t e ż  
m u s z ą  z  n a j r ó ż n i e j s z e m i ,  a  b a r d z o  w  C h i n a c h  r o z p o -  
w s z e c h n i o n e m i  p r z e s ą d a m i  l u d n o ś c i .  Z d a r z y ł o  s i ę  m i a ­
n o w i c i e  d n i a  6  M i e s i ą c a  S m o k a ,  ż e  o b j a w i ł  s i ę  w i e l k i  
c z a r o w n i k  C z a n g - C z a n g - F u ,  c o  s i ę  t ł u m a c z y  „ s t r a s z n y -  
s t r a s z n y  - w i e s z c z " .  O k a z a ł  t e n  c z c i g o d n y  c z a r o w n i k  
p i e r ś c i e ń  o t r z y m a n y  b e z p o ś r e d n i o  o d  b o g a  P i - L e n  c z t e r ­
n a s t e g o  s t o p n i a  d r a b i n y  n i e b i e s k i e j  i w  i m i e n i u  t e g o  
u w i e l b i a n e g o  d e m o n a  o ś w i a d c z y ł ,  ż e  w s z y s c y  E u r o p e j ­
c z y c y  w y g i n ą ,  a  m i a n o w i c i e  p r z e z  „ z ł e  p o w i e t r z e " ,  k t ó ­
r e  ó w  P i - L e n  z e ś l e .  L u d n o ś ć  c h i l i j s k a  —  m o c n o  z a b o ­
b o n n a ,  a l e  j e d n o c z e ś n i e  b a r d z o  p r a k t y c z n a ,  s t a r a  s i ę  
p r z y s p i e s z y ć  w s z e l k i e m i  s p o s o b a m i  t ę  d o s k o n a ł ą  p r z e ­
p o w i e d n i ę .  P o n i e w a ż  w e d ł u g  w i e r z e ń  c h i ń s k i c h  n a j s k u -  
t e c z n i e j s z e m i  r o z s a d n i k a m i  „ z ł e g o  p o w i e t r z a "  s ą  p a r ­
s z y w e  k o t y ,  s t a r e  c h i ń s k i e  w i e d ź m y  z b i e r a j ą  j e  z  c a ł e j  
o k o l i c y  i p u s z c z a j ą  d o  d z i e l n i c y  e u r o p e j s k i e j .  R ó w n i e ż  
b a r d z o  s k u t e c z n e  m a j ą  b y ć  a m u l e t y ,  k t ó r e  C z a n g - F u  
s p r z e d a j e  s w y m  z w o l e n n i k o m  p o  d o l a r z e  z a  s z t u k ę .  
O c z y w i ś c i e  d o l a r y  t e  i d ą  d l a  b o g a  P i - L e n ,  k t ó r y  u z n a j e  
t y l k o  a m e r y k a ń s k ą  w a l u t ę .  A m u l e t y  t a k i e  ś w i e t n i e  c h r o ­
n i ą  o d  k u l  e u r o p e j s k i c h ,  —  z w ł a s z c z a  j e ś l i  s i ę  n i e  w y ­
c h o d z i  z  d o m u .  C i ,  k t ó r z y  z  a m u l e t a m i  n a  p i e r s i a c h  
c h c i e l i  w t a r g n ą ć  d o  d z i e l n i c y  E u r o p e j c z y k ó w  i p o l e g l i ,  
p o p e ł n i l i  b a r d z o  p o p u l a r n y  b ł ą d ,  ż e  n i e  w i e d z i e l i  j a k  
i g d z i e  t y c h  a m u l e t ó w  u ż y ć . . .  T a k  w y ł o ż y ł  r z e c z  r o d z i ­
n o m  p o l e g ł y c h  C z a n g - C z a n g - F u  i  z y s k a ł  s o b i e  j e s z c z e  
w i ę k s z e  i c h  u z n a n i e ,  j a k o  c z ł o w i e k  n i e t y l k o  w i d z ą c y  
b e g ó w ,  a l e  i  n i e s ł y c h a n i e  u c z o n y .  T e r a z  „ C z a r o d z i e j  
z  S z a n g h a j u "  z a p o w i e d z i a ł ,  ż e  b i a ł y c h  z n i s z c z y  w o d a .  
P r a w d o p o d o b n i e  i  t y m  r a z e m  p r a k t y e z n i  C h i ń c z y e y  b ę ­
d ą  s i ę  s t a r a l i  p r z y s p i e s z y ć  w y r o k i  n i e b a ,  s y p i ą e  d o  s t u ­
d z i e n  n i e c o  t r u c i z n y . . .
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RZECZY CIEKAW E.
O grzew any gościn iec .

D otąd jeszcze go n iem a, ale będzie z pew nością, 
gdyż A m erykan ie  m ają  chw alebny zwyczaj- w ykony­
w an ia  sw oich zam iarów  i pokonyw an ia  w szelkich  
trudności. Oto w  górach  S ie rra  N ew ada, znanych  
n aszej m łodzieży z ro zm aity ch  opisów, zna jdu je  się 
bardzo w ażny  gościniec, w iodący przez przełęcze 
ty ch  gór. Gościniec ten  nazyw a się V ictory H igh- 
w ay. W  zim ie p o k ry w ają  go olbrzym ie zw ały śn ie­
gu  i un iem ożliw iają  w szelką kom unikację , co się 
bardzo  u jem nie  odbija  n a  in te re sach  ludności. Gdy­
by się pow iodło sztucznie ogrzew ać tę  część gościń­
ca, k tó ra  w iedzie przez najw yższą przełęcz i m a 16 
do 20 m il długości, w tedy  śn ieg i ta ja ły b y  i ru c h  ko ­
łowy n a  gościńcu byłby um ożliw iony. M yśl ta  po­
zornie fan ta sty czn a , jes t jed n ak  w ykonalna . M iano­
w icie w  odległości około 20 m il n a  połudn ie od Re­
no w N ew adzie zn a jd u ją  się po la z licznemu źró­
d łam i gorącem i i czynnem i gejzeram i. P ro jek to d aw ­
cy chcą gorącą p arę  zapom ocą r u r  grom adzić 
w  zb iorn ikach , k tó re  w odstępach  co cz te ry  m ile zo­
s ta ły b y  u staw ione  w zdłuż najw yższej części gościń­
ca. Zapom ocą tych  zbiorników  ogrzew anoby po­
w ierzchn ię  gościńca, sk u tk iem  czego śn ieg i ta ja ły b y  
i ru c h  byłby  um ożliw iony. K oszta p ro jek tu , acz w iel­
kie, zostałyby zam ortyzow ane dochodem  z n iep rzer­
w anego całorocznego ru ch u . Rzecz podobna już 
istn ie je . W  m ieście k a lifo rn ijsk iem  W estw ood, ogni­
sk u  p rzem ysłu  drzew nego, u lice zapom ocą ogrzew a­
n ia  p a rą  są w  zim ie w olne od śniegu.

C złow iek z czarnym i okularam i.
N a początku  m a ja  r. b. zm arł w P ary żu  bogaty  

kupiec, W ik to r Lefevre. Poniew aż śm ierć jego ocze­
k iw an a  by ła  od k ilk u  dni, zebrała  się przy  łożu ko­
nającego  ca ła  jego rodzina. U m iera jący  zażądał, aby 
m u pokazano  w ielką  fotografję, n a  k tó re j z okazji 
u roczystości swego srebrnego w esela, był fo tografo­
w an y  w raz ze sw ą zm arłą  n iedaw no  żoną. F o tografję  
zdjęto ze ściany  innego p oko ju  i um ieszczono n a ­
przeciw  chorego n a  stole. N iezadługo k o n ający  zm arł 
i w  chw ili ostatn iego  jego tch n ien ia , w ielk i p o rtre t 
bez żadnej w idom ej p rzyczyny spad ł ze s to łu  z ta ­
k ą  siłą, że szkło i ra m a  rozb iły  -się n a  k aw ałk i. Gdy 
n a z a ju trz  có rk a  zm arłego zap rag n ę ła  oddać foto­
g ra fję  ową do ra m ia rz a  d la  -doprowadzenia jej do 
p ierw otnego  -stanu, dow iedzia ła się ze -zdziwieniem 
od służącej, że w ieczorem  d n ia  poprzedniego, t. j. 
n ied ługo  po zgonie Ł efevre’a, zgłosił się jak iś  s ta ry  
człow iek w  czarnych  o k u la rach  i zab rał p o rtre t do 
nap raw y . C órka przypuszczała , że o trzym ał on pole­
cenie od kogoś z rodziny  i n a  raz ie  n ie  w chodziła  
w szczegóły. D nia następnego , gdy  ca ła  ro d z in a  
p rzygotow yw ała się  do  w yprow adzen ia  -zwłok n ie ­
boszczyka n a  cm entarz, rozleg ł się n ag le  dzw onek. 
Na p rogu -drzwi s ta ł s ta ry  człow iek w czarnych  oku­
la rach . Pod  p a c h ą  trzy m a ł p o rtre t z n ap raw io n ą  r a ­
m ą  i w staw ionem  now em  -szkłem. O braz p rzy ję ła  
służąca i sp y ta ła  w iele m u  się należy. N a to  n ie ­
znajom y odparł, że p ien iądze trzeba w ręczyć m a j­
strow i jego z ul. M olie’-ra. Po tem  w y jaśn ien iu  opu­
ścił przedpokój. P o  pow rocie z pogrzebu, gdy córka 
zm arłego zobaczyła n ap raw io n ą  fotografję, ję ła  py­
tać, k to  dał ją  do napraw y, lecz n ik t z obecnych n ie 
u m ia ł jej n a  to  py tan ie  odpowiedzieć. Gdy służąca 
podała  ad res owego ram ia rza , obecnych ogarnęło  
p rzerażen ie: w  tym  w łaśn ie  dom u p rzy  u licy  Mo­

lie r’a obstałow ano d la  zm arłego L efevre’-a trum nę. 
C órka jego p o jech a ła  w ięc do owego dom u, ale nie 
-mieszkał tam  żaden ra m ia rz , a  w  zak ładzie  pogrze­
bowym , k tó ry  się ta m  m ieścił, n ik t  nic n ie  w iedział 
o rep aro w an ej fo tografji.

S p osob y  odm ładzania.
S praw ą w iecznej m łodości i p iękności zajm ow ali 

się ludzie o-d -tak daw na, jak  -długo is tn ie je  ludzkość.
K osm etykę i  teo rję  o d m ład zan ia  znali E g ipcja­

nie, G recy, Asyryjczycy, F en icjan ie , a  w  w iekach  śre­
dn ich  w każdej „O ficynie zdrow ia11, jak  w ów czas n a ­
zyw ano ap tek i, sp rzedaw ano  odm ładzające eliksiry .

-Od n a jd aw n ie jszy ch  czasów  przechow ała się w ia­
ra , iż n a jsk u teczn ie jszą  m edycyną n a  m łodość jes t 
k rew  n iew innej dziew czyny. P o łyka li w ięc s ta rcy  p i­
g u łk i z p rzym ieszką dziewczęcej krw i.

P óźniejsi -medycy doszli do p rzek o n an ia , iż krew  
m ożna zastąp ić  „tchem ". S ław ny lekarz  K łaudius 
Hermippu-s u trzym yw ał w -swym dom u 12 dziew ic, 
k tó re  -miały za zadan ie  „chuchać n a  wodę". W odę, za­
p ra w ian ą  tchem  dziewczęcym , sp rzedaw ano  jako  pe­
w ny środek odm ładzający.

D oskonałym  -środkiem n a  piękność był „tłuszcz 
z w isielca". Za sło ik  ta k ie j pom ady płacono bardzo 
w ysokie sum y, w ięc tyl-ko najbogatsze dam y m ogły 
sobie pozwolić n a  ta k i zbytek.

W  17 s tu lec iu  ogrom ne wzięcie m iał „e lik sir m ło­
dości", sporządzony przez -dra F lam ela . O pow iadano 
sobie, iż uczony te n  urodził się w  czasie o sta tn ie j w oj­
ny krzyżow ej, a ży ł je-szcze za czasów  L u d w ik a  XIV. 
Liczył więc z g ó rą  400 la t.

S łynnym  środkiem , zabezpieczającym  od starośc i 
był e lik sir w ynaleziony  przez T eofrasta  P araee lsa . U- 
żyw ano go w  ciągu k ilk u se t lat.

W  XIX. w iek u  cieszyły  się w ielką  popu larnośc ią  
„Z iółka m łodości Geirmain’a. P iły  tę  odm ładzającą  
h erb a tę  nasze p rab ab k i i -babki i n ic  im  te  zió łka nie 
pomogły.

Dziś p rzysz ła  m oda n a  rozm aitych  Steinachów , 
W oronow ów. A czas i  starość , jak  robiły , -tak ro b ią  
-swoje.

S tu lecie  lok om otyw y.
F ord  jednej -z w ie lk ich  fab ryk  m etalu rg icznych  

polecił w ykonać lokom otyw ę n a jd o k ład n ie j podobną 
do te j, jak ą  -zbudował w  1829 r. jej w ynalazca Jerzy  
S tephenson.

P o trzeba będzie w ielu  m iesięcy, żeby zadośćuczy­
n ić żąd an iu  am erykańsk iego  m-iljonera.

L okom otyw a ta , k o p ja  „Rocket" (tak nazw ał sw ą 
m aszynę Jerzy  S tephenson), zosta ła  przeznaczona do 
jednego -z m uzeów  S tanów  Zjednoczonych.

Na 1929 r. p rzygo tow ują się zarów no w  A nglji, 
ja k  i  w  A m eryce w ielk ie  uroczystości n a  cześć stu le ­
cia lokom otyw y, k tó ra  „zadebiu tow ała", jak  w iadom o 
w  A m eryce i początkow o -była w ykorzystyw ana w y­
łącznie do przew ożenia w agonów  węgla.

Zm ierzch m ahom etanizm u.
W  chw ili obecnej w  E urop ie  żyje około 4 m iljo ­

nów  m ahom etan . M ieszkają oni g łów nie n a  B a łk a­
n ach  i pochodzą przew ażnie od  chrześcijan , k tó rzy  
podczas czterow iekow ego pan o w an ia  T urków  zostali 
„naw róceni" n a  , islam . Ń a B ałk an ach  p raw ie  w szę­
dzie zn a jd u ją  się jeszcze dzw onnice i w łaściw e cm en­
ta rze  m ahom etan . Na 817.000 A lbańczyków  560.000 
w yznaje islam . R u m u n ja  liczy jeszcze 250.000 w y­
znaw ców  proroka. -Grecja 241.000, B u łg arja , 690.000, 
T u rc ja  eu ropejska  690.000 i Ju g o sław ja  1,337.000.



16 R O L A Nr 35

Wlśród m ahom etan  w ym ienionych k ra jó w  europej­
sk ich  kato licyzm  czyni w ielk ie postępy, w Bośni 
i H ercegow inie, gdzie znikł p raw ie  zupełnie, n iem al 
w stępnym  bojem  odzyskał u traco n y  teren . W  r. 1741 
w  obu tych  k ra ja c h  liczono ty lko  40.000 kato lików , 
zaledw ie p ięciu  n a  istu m ieszkańców . W  r. 1922 licz­
ba ta  podniosła  się do 449.000, a  obecnie w ynosi
490.000, co stanow i czwartą, część całej ludności. 
W  innych  k ra ja c h  m ah o m etań sk ich  E uropy  rozw ój 
kato licyzm u n ie jes t ta k  w ielki, ale w szędzie jest 
w idoczny i wszędzie m a cechy z jaw isk a  stałego.

Odpowiedzi Redakcji,

w ać  n ie  m o żem y . P io t r  W enc w  Ś.: W sz y s tk o  o tr z y m a ­
liśm y  — d z ię k u je m y . J a n  Pelczar w  W . S.: Z a m ie śc im y . 
J a n  Kołat w  M.: „ P rz y ja c ie la  p ła n e tn ik ó w "  z a m ie śc im y  
w  je d n y m  z n a jb liż s z y c h  n u m e ró w . N a  p rzy sz ło ść  p ro ­
s im y  p is a ć  po je d n e j s tro n ie  p a p ie ru  i n ieco  c z y te ln ie j .  
Józef K owalik w  K.: W ie r sz y k  z u p e łn ie  d o b ry . A n d rze j 
Brożek w  R .: N a d e sz ła  o d p o w ied ź  S ta r o s tw a  w  B ia łe j 
w  s p ra w ie  teg o  sk a n d a lic z n e g o  d o rę c z a n ia , o k tó re m  n a m  
P a n  d o n ió s ł. M ian o w ic ie  n a c z e ln ik  g m in y  R y b a rz o w ic e  
o d p o w ied z ia ł S ta ro s tw u , że P a n  „R olę" r e g u la rn ie  o trz y ­
m y w a ł, że te  ż a le  P a ń s k ie  s ą  b e zp o d s taw n e . M y je d n a k  
n ie  m o ż e m y  u w ie rz y ć  n a c z e ln ik o w i g m in y , d la  k tó re g o  
k o n tro la  n a d  ro z n o s ic ie le m  je s t  t r u d n a ,  P a n  z a ś  n ie  t r a ­
c iłb y  c z a su  n a  z a ż a le n ia  i zn aczk ó w  pocz to w y ch , g d y b y  
P a n  n ie  m ia ł  p ow odu . P rz y p u s z c z a m y  je d n a k , że s to s u n k i 
od te ra z  b ę d ą  ta m  lepsze . Z a in te rw e n c ję  S ta ro s tw a  
w B ia łe j d z ię k u je m y .

P p . J a n  Żmuda w  C h icag o : Z n a d e s ła n e j  k o re s p o n ­
d e n c ji s k o rz y s ta m y  w  je d n y m  z n a jb liż s z y c h ' n u m e ró w  
„R o li"  Z a  p a m ię ć  d z ię k u je m y  i p ro s im y  o je d n a n ie  n a m  
p re n u m e ra to ró w  w  A m ery ce . Ż o n k a  Stosow na w  P .: „O d­
m ie ń c a "  zam ie śc im y . F ra n c is z e k  Chmiel w  P .: K s ią ż k ę  o- 
tr z y m a liś m y , po p rz e c z y ta n iu  je j o d p o w ie m y  o b sze rn ie . 
M a r ja  Balsam ów na w  P .: „ Ś m ie rć  m ego  o jc a "  do „R oli" 
n ie  n a d a je  się. J e s t  to  n o w e la  za d łu g a  n a  je d e n  n u m e r , 
a  d ru k o w a n a  w  k i lk u  n ie  z a ję ła b y  cz y te ln ik ó w . W o jc ie c h  
Baran w  B.: Ż ą d a n e g o  a d re s u  n ie s te ty  n ie  zn am y . T. Go­
lonka w  T .: N o w e lk a  „ J a k  s m u tn e m  b y w a  życ ie" dob rze  
n a p is a n a , a le  zb y t e ro ty c z n a , p rz e to  w  „R o li"  je j d ru k o ­

C en y  b y d ła  i  n ie r o g a c iz n y  n a  k r a k o w sk ie j  ta r g o w ic y :
w dniu  18 s ie rpn ia  b. r.

P łacono za jeden  kilogram  żywej w a g i:
B uhaje . od 105  do 1'6-i zł. Ja łow n ik  od 100  do 170 zb
Woły . . od 1'14 do 1‘75 zł. C ielęta . od 1*27 do 21 5  zł.
K rowy . od 0'83 do 1‘70 zł. Kozy i barany  0 00 do (H)0 zł.
N ierogaciznę 2'15 do 2'50 zł. NieragaGiznę bitej wagi od 2‘ń0do3.25

7 i l  0"Q H f ł  41 Q 0" 4* f4H Ił Czwarte trzecie dla przestępców stanowią Druga sama „mnie“ wyraża,
U U  l l ć U l I  U i l y .  [obawę, Trzecia z czwartą siedzibę zmysłów wyo-

Drugiem trzeciem drzwi czasem bywają [braża.
1. L ogogryf. [obite. Całość często spotykam y w „Roli“,

aTłn-ż^ł Wł Marł™ 7 K i Czwarta druga jest znowu syberyjska rzeka Czasem nawet trudne, aż trzecia czwarta
Co gdzieś podobno w morze północne u- [boli.

☆ ór ■  *  ☆ Miasto w  Belgji. [cieką.
£  ą g  15. £  Rodzaj materji. Całość jest to nauka trudna i mozolna 3. K w a d ra ty  m a g ic z n e .
^  Lecz powoli ją pojmie młodzież pilna,
☆ ☆ ■  W ☆ Miasto w e Francji. J [zdolna. (Ułożył W. Ciepiela z B.).
☆ <r ■  ☆ Wyspa na morzu Egejsk.
☆ ☆ ■  ☆ V Rzeka w Serbji U-
☆  ń  ■  ☆ ☆ Miasto we Włoszech. Pierwsza wyraz łaciński, po polsku „m ię“ JJ ^  JE ?! J  Kamień szlachetny.
☆ ☆ ■  ☆ -K Naczynie kuchenne. [znaczy ■  ■  ■  ■  ■  Piękność.

4  Gatunek wódki Druga znowu rodzajnik nie męski tłumaczy. ■  ■  ■  ■  ■  Zdrobniałe im ię m ęskie.
☆ ☆ ■  *  * Miasto w  Bośni. TrZeCia Zn° WU jeSt Waga alb°  zabawa • ■  ■  ■  ■  ■  Doskonałość.
*  *  ® ^  *  Rzeka w Rosji. Pierwsza druga to dojście do celu tłumaczy. ■  B  ® ® ® Miasło nad Notecią.
☆ ☆ ■  ☆ ☆ Miasto w e  Francji. Całość to nie logogryf ani też szarada, II.
☆ ☆ ■  ☆ W u l k a n  w I s l a n d j i .  J e ś l 1  c h c e s z  w i e d z i e ć  co ,  zg a d m j ,  n a  t o  ■  ■  ■  ■  ■  M ie js c e  k l i m a t y c z n e .
☆ ☆ ■  ☆ ☆ Wyspa w  środk. Ameryce. I ru na ra a. p  h  ■  ■  ■  Ogłoszenie.
☆ Dopływ Rodanu. m> ■  ■  ■  ■  ■  Postać z „Trylogji“.
£}• ☆ ■  *  M ia s to  w B u łg a r j i .  ■ ■ ■ ■ ■  N a r z ę d z i a  u c i s k u .
*  *  M * *  M ia s to  w e  W ło s z e c h .  P i e r w s z a  t r z e c i a  z a i m e k  p e w n o  p y t a j ą c y ,  -  *

jl h  jl n  - j  i i -  D r u g a  s a m a  g r y z o ń ,  s z k o d y  n a m  c z y n ią c y .  ■  ■  ■  ■  ■  r o e i a .
* * ■ * *  D a w n y  p i e n i ą d z  p o l s k i .  P i e r w s z a  z n o w u  z a i m e k  a l e  o s o b i s t y ,

L i t e r y  ś r o d k o w e  c z y t a n e  z g ó r y  n a  d ó ł  P i e r w s z a  z d r u g ą  j e s t  p ł a z e m  z p r z y d o m -  4 . Z a g a d k a .

5 o l s k i ^ o §  1 p r z y d 0 m e k  S ł a w n e g 0  krÓ la  C a ło ś ć  j e s t  z w i e r z ą t k i e m  S e m ^ ^ f e l o -  (U ło ż y ł  W . C ie p i e l a  z B.) .

2. Szarady. ż y j e  w  m i e j s c u  s u c h e m ,  k u T ł o ń c u  z w r ó -  W p r 0 S t '* * * * *  ^  ^ Ś j ^
(U ło ż y ł  P i o t r  W e n c  z Ś.).  [ e o n e m .  W s p a k  b y w a  p o t r a w ą ,  p s y  s i ę  o  n i ą  ż re ją .

U Z a  d o b r e  r o z w i ą z a n i e  p o w y ż s z y c h  za -
P i e r w s z a  z n a c z y  m u z y k ę  a l b o  t e ż  z a b a w ę ,  C z w a r t a  s a m a  —  s p ó ł g ł o s e c z k a  g a d e k  p r z e z n a c z a m y  d w i e  k s i ą ż k i  d o  ro z -
P i e r w s z e  t r z e e i e  t o  r z e c z y  s t a r e  l u b  z u ż y te .  S a m a  p i e r w s z a  z n ó w  p ł a c z  d z i e c k a ,  l o s o w a n i a .

T erm in  n a d sy ła n ia  rozw iązań  u p ły w a  d n ia  1 w rze- Dobre rozw iązan ie  w szy stk ich  zagad ek  n a d esła li pp.
śn ia  br. Z naczen ie zagad ek  z N ru 33 „Roli": 1. P rzesta - F ran ciszek  S w aczyn a  z S . G., Jan K aw ka z D., P io tr  W enc
w ia n k a : N oe, Z b ign iew  O leśn ick i, A lek san d er G łow ack i, z Ś., M ichał D udek z L., A lfon s C zader z W.
C ecora, E chem , G abrjela Z apolska, P raga , Sygoń . 2. S za ­
rady: O jczyzna, C zęstochow a, 3 Maj, R zeczpospolita . 3. Ła- N agrod y w y lo so w a li pp. M ichał D udek z L. i Jan
m iigłów ka: P otop . 4. U k ład an k i: T unkaw ka, K abat, W y- K aw ka z D. 
sow a , Jarm arki.

Wydawca: Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bawara.
W drukarni > Czasu w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



Odważny. Profesor i student.
— Jak iż  on  an typatyczny! W czoraj pokłóciliśm y 

się n a  dobre i zaręczam , że gdybym  by ł m ia ł rew ol­
wer, byłbym  go społiczkow ał!

P ew ien  profesor w  O ksfordzie ogłasza n a  „czarnej 
desce": „O znajm iam , że zostałem  m ianow any  p rz y ­
bocznym  lekarzem  Jego K rólew skiej Mości".

S tu d en t pew ien, zapew ne re a lis ta , n ap isa ł pod 
tem  „God save th e  K ing" („Boże o ch ran ia j k ró la"  — 
początkow e słow a angielsk iego  h y m n u  narodow ego).

Filozofj a gracza.
„K iedy p rzegram  — iry tu ję  się. K iedy w ygram  

też się iry tu ję , że postaw iłem  za m ało"! Brak czasu.
— Od ośm iu d n i n ie mogę zdobyć się n a  przeczy­

tan ie  gazety!
— Dlaczegóż?
— A, bo biorę ją  zw ykle do b iu ra , a  od  ośm iu  

dni m am  w łaśn ie  urlop.

Pom ieszanie płci.
S tarszy  pan : To w prost okropne, jak  w y g ląd a ją  

dzisiejsze dziew częta. N ie m ożna ich  w  żaden  sposób 
odróżnić od chłopców.

S ąsiad : To m oja  córka.
S ta rszy  pan : P rzep raszam , n ie  w iedziałem , 

p an  jes t jej ojcem.
S ąsiad : Nie jestem  jej ojcem , ty lko  m atka .

ze Podejrzliwy.
— Żoneczko, jesteś  dzisiaj ta k a  m ilu tka... P ew nie  

k raw cow a p rzy s ła ła  rach u n ek  ?

Rocznik „Roli“ z roku 1927 zaw ie ra jący  19 powieści:
„T ajem nica  na d w orze  
k ró lew sk im " , „P od róż n a­

o k o ło  św ia ta , „D ziw y w  św iec ie " , „ P rzy g o d y  F ilipa" , „W  szp ita ln e j celi" , „D ziw n e sny", „Z w iastu n- 
ka śm ierci" , „W śród p uszcz i step ó w " , „M atka k ró lów " , „W aw rzek  D ybczak", „W ałk ow a dola", 
„Z em sta  Ju d yty" , „U cieczk a  A rchanio ła" , „P om szczon a  zbrodnia" , „S ta w  św . M ałgorzaty" , „B yło  to  
pod Jeną..." , „A braham  P in k t i M ateusz S ikora" , „B aśń  o S ob otn iej G órze", „ W sk rzeszen ie  Łazarza". 

W i e l e  z  p o w y ż s z y c h  p o w i e ś c i  j e s t  o z d o b i o n y c h  p i ę k n e m i  i l u s t r a c j a m i .

W każdym numerze opowiadanie Maćka Bzdury, nadto wiele powiastek, gawęd, legend 
humoresek. Prócz tego kronika krajowa i zagraniczna ilustrowana. Na okładkach humor 

Całość rocznika obejmuje 1.040 stron f-*r1l/-/% Q c n
a kosztuje wraz z przesyłką pocztową o * *

Prenumerata kwartału bieżącego kosztuje 3 zł. 40 gr.

Bandażysta
Specjalista fachów, od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ,
Kraków, Mostowa L. 4.

P o l e c a  b a n d a ż e  p r z e p u k l i n o w e  b a r d z o  p r a k t y c z n e  
i s k u t e c z n e  p o d  g w a r a n c j ą .  N o w o ś ć ! B a r d z o  
l e k k i e  i b e z  d o l e g l i w o ś c i  w  n o s z e n i u .  D l a  d z i e c i  
m a ł y c h  s p e c j a l n o ś ć  n i e b y w a ł a .  —  O s t r z e g a  s i ę  
p r z e d  b l a g i e r a m i  i n i e f a c h o w y m i ,  k t ó r z y  n a r a ż a j ą  

n a  p r z y k r o ś c i !

P ra k ty czn y ch  ob ja śn ień  u d z ie la m  b ezp ła tn ie .

Za zmianę adresu należy się 40 groszy. Ceny rozumieją się za towar średniej handl. jakości

Numera zaległe z początkami powieści 
od półrocza można nabyć w Administracji 
„Roli“ w cenie 30 groszy za numer.

Kupujący w agencjach mogą nabyć też 
przez agencje.

G iełda  p łodów  ro ln iczych
z dnia 21 sierpn ia  b. r.

P s z e n i c a  . 5 0 - 0 0 — 5 1 5 0  S io n ią  d ł u g a  0 0  0 0 — 0 0  0 0
Ż y t o  . 3 7 ' 5 0 — 3 8  0 0  Z i e m n i a k i  s t o i .  0  0 0 — 0 0 ' 0 0
O w i e s  . . 3 9  0 0  — 4 0  0 0  K o n i c z y n a  n a -
J ę c z m i e ń  . 3 8 ' 0 0  —  3 9 ' 0 0  s i e n n .  c z e r .  0 0 0 ' 0 0  — 0 0 0 ‘0 0  
Ł u b i n  ż ó l y  2 9  0 0 — 3 0  0 0  O t r ę b y  ż y t n i e  3 0 ' 5 0 — 3 P 0 0
F a s o l a b i a l a  0 0 ’0 0  — 0 0  0 0  M ą k a  ż y t n i a  5 8 ’5 0 — 5 9  5 0
G r o c h  z w y k .  0 0 ' 0 0  0 0 ‘0 0  M ą k a  p s z e n .  8 4 ' 0 0 — 8 5  0 0
S i a n o  s ł o d k .  2 9  0 0 -  3 0  0 0  O t r ę b y  p s z e n .  2 9 ' 0 0  — 3 0 ' 0 0

M ą k a  c z e r w .  3 4  0 0 — 3 5 ‘0 0
100 kg

K o n i c z p a s t e w . 3 8  0 0 — 4 0  0 0



SŁY N N Y  A S T R O L O G
ro b i w sp a n ia łą  p ro p o zy c ję  

B E Z P Ł A T N IE
c b c e  W am  p o w ie d z ie ć

Czy przyszłość Wasza będzie szczęśli­
wa i jasna. Jakie osiągniecie powodzenie 
w miłości, małżeństwie, przedsięwzięciach 
Waszych, planach i pragnieniach. Może­
cie również otrzymać wytłómaczenie wie­
lu  ważnych zagadnień, które jedynie 

A s t r o l o g j a  wyjaśnić jest zdolna.

Czy u p p d z iłe ś  s ię  p od  sz c z ę ś liw ą  
g w ia z d ą ?

RAMAH, słynny orjentalista i astrolog, którego studja i po­
rady astrologiczne wywołać zdołały istny nawał tysiącznych pi­
śmiennych podziękowań z całego świata, prześle Wam GRATIS, 
na zasadzie swej nieporównanej metody, jedynie na mocy, u- 
dzielonego sobie, Waszego imienia, adresu i ścisłej daty urodzin, 
astrologiczną analizę Waszej przyszłości, która łącznie „ z  oso-  
b is te m i r a d a m i44 zawierać będzie wskazówki, które Was wpro­
wadzą nietylko w zdumienie, ale w zapał i entuzjazm. „ P o r a ­
d y  o s o b is t e 44 zdolne są zmienić bieg Waszego życia. Napiszcie 
zaraz bez wahania w Waszym własnym interesie — ad re s : 
RAMAH, Folio 259 PE 44 R u e  d e  L isb o n n e , PARIS. N ad­
zw y c z a jn a  n ie sp o d z ia n k a  c z e k a  W as! Jeżeli chcecie, mo­
żecie w liście załączyć zł. 1'— w m arkach pocztowych, które 
przeznaczone są na pokrycie części kosztów porta i in. Porto 

do Francji: zł. 0‘50.

Kupujcie wprost u wytwórcy!

Powroźnicze
wyroby pierwszorzędnego wykonania jak:

Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza:
Fabryka Powroźnicza

Stanisława Wałkowińskiego
w Krakowie-Zwierzyniec ul. Lelewela 11.

W ysyła monterów do lin transm isyjnych. 
S przed aż cz ęśc io w a  i h a rto w n a .

C e n n ik i  n a  ż ą d a n ie .

U w aga  n a  d o k ła d n y  a d res , ‘̂ k i

Aleksander W n ęk o w sk i

Introligatornia
Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.

oprawia książki pojedynczo i w w ię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

CliPonicKiiie chorzy
którzy zwątpili w jakąkolwiek pomoc, 
mogą jeszcze odzyskać zdrowie, przy po­

mocy mojej, przyrodniczej metody.
P orad  u d z ie la n i b ezp ła tn ie , je d y n ie  za  zw ro tem  

k o sz tó w . Z n aczek  n a  o d p o w ied ź  za łączyć.
Ludwik St. Unsing, przyrodnik, poczta Janczyn dwór Błotnia

Małop. W schodnia.

W y sz ły  z d ru k u  d w a  zb io rk i p o ezy j 
D o n a ta  L es io w sk ie g o  p . t.

„PŁOMYKI" i „ISKIERKI"
C ena zb io rk u  50 gro szy . D o  n a b y c i a  w  A d m i n i s r .  R o l i

Okładki na „Rolę44 gotowe
7 7 v  po n a d e­

sła n iu  2 zł. 20 gr. w y sy ła m y .

N ajładn ie jsze  i najciekaw sze

Bajeczki i wierszyki dla dzieci
z pięknem i kolorow em i obrazkam i.

1) My się chcemy bawić! w ierszyki i pow iastk i dla
grzecznych dzieci.

2) Historyjki o Kizł m izi i innych  u lub ionych  zwie­
rzątkach .

3) Świat Lalek n ajp ięk n ie jszy  upom inek  d la  grzecz­
nych  chłopczyków  i dobrych dziew czątek.

4) Jak tu wesoło sk arb  powiastek^ i bajeczek d la  n a j­
grzeczniejszych dziateczek.

5) Mali majstrowie sk a rb  w ierszyków  i bajeczek.
6) Ostrożnie!... Bo strzelam!... n ajp ięk n ie jsze  bajeczki

i w ierszyki d la  dobrych dzieci.
Cena każdej książeczki w ykonanej w ko lo rach  na  
dobrym  g rubym  pap ierze w ysy ła  za nadesłan iem  

Zł. 1.20, w szystk ie  6 książeczek razem  za Zł. 6.—. 
W ydawnictwo „SENSACJA", Kraków, Zielona 7. I. p.

„Wyrób win w domu"
(z żyta, wszystkich owoców i miodu) 

podręcznik wysyłam po otrzymaniu znacz­
kami pocztowymi 30 gr., 

koszta wyrobu 1 litra doskonałego wina 
60 groszy.

Inż. L. Spiss, Kraków, ul. Sławkowska L 11.
N u m era  z a le g łe  m ożna  n a b y w a ć  w  A d m in i­

stracji „R oli44 za  n a d e s ła n iem  30 gr. za  n u m er. 
M ożna te ż  n a d sy ła ć  zn aczk am i p oczt, w  liśc ie .


